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Afg;mistann, ma wedłu2 
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wicekanclerz Austr)! omal 
nie padł ofiarą zamachu na 
jego życie. Szofer, który 
miał rozmyślnie spowodo· 
wać katastrofę samochc· 
dową został aresztowany. 

Odpowiedzialność Hitlera z.a losy Europy 
Władca trzeciej Rzeszy jest dziś naipotężniejszym autokratą, w któ~ 

rego rękach spoczywa odpowiedzialność za pokój lub wojnę · . 

Masowe aresztowania· w łtiemczech·. - Byli ministrowie w więzieniu 
Bruksela, 14 listopad.:i., 

Wybory nicmieokie n~e wywołały w 
Be1gji więiksz.ego wratenia. „L~ Soir" pi 
s.ze, że Hi•tler, będący pamem absolut· 
nyim Niemiiec, jest dziś najpoitężnie.iszyttn 
autolkrntą świata. -

W ręk11_.oh je.go $p<>Ozywa obeicniie 
całkowita ocJa>owiiedziiallnic;>ść za pokóJ luib 
wOljinę. 
· Pa.ryż, 14 lis:t0tpardia. 

_ Przewodni-czący ikomiisji sipr.aw zag.ra 
ntcznych senatu,_ Henry Berenger, zamie 
szcta we wtor'kowem wydaniu „Agence 
Economique et Fin.a.nciere", ady.kuł, w 
którym twierdzi, iiż byłoby naiwnOścią 
ni~ do darowania ze strony jakiegokol­
wiek francuza, gdyby przykładał naj­
mniejszą wiarę do zapewnień Hitlera i 
jego p0dkomendnych, dawanych w 
przeddzień lub nazajutrz po dacie 12 li­
stopada. 

Sen. Berenger uważa za szydeirstwo 

~Q osQb zatrutvch 
. we . Florencji 

; ~ Rzym, 14 listopada. 
(t) Wielkie poruszenie wywołało w 

Florencji masowe zatrucie kilku rodzin. 
Ogółem zatrutych zostało 10 osób, któ­
rn w stanie cię~kini przewieziono do 
szpitala'. 

Dochodzenie wykazało, że zatrucie 
nastąpilo po spożyciu chleba, przyczem 
.iak ·się okazało, zatruta była mąka. Po­
licja .wszczęła w tej sprawie energicz- J 
ne dochodzenie. 

propozycje ro~mów bezip.ośrednkh z siedzeni<e konstytuujące z ikońce.m listo· 1 przed dojściem do władzy Hitlera od· 
Francją ipo g.roź.bach, ponowionych w pada lub w p1;eirwszych dniach griudnila grywały bardzo poważne role w życiu 
książce Hitleria „Mein Kam.-pf", która r. b. - Reichstaig 01Ma1dować będzie w politycznem Niemiec. 
i•e.st ew:angeLją hitlerowców. sa.li qpery Kr011la, na dawnym Placu Re· Wśród aresztowanych znajdują się 

Berlin, 14 Hstoipada. pubi~kii. m. in. b. ministrowie Brauns, Stoeger-
P·raisa niemiecka twieridzii na po·d.sta· 1 Monachium, 14 listopada. wald, profesor uniwersytetu Dessauer, 

wre opiinąi kół mi.arndajnych, i.ż n.owowy Policja krymlrialna aresztowała dziś b. kanclerz Marx i dr. Hohn, wszySC!' 
brany Reichsita.g zwołany zo,sta.nie na po wiele wybitnych osobistości, · które z b. obozu centrowego. 

Sąd nad Hitlerem w Izbie Gmin 
Jln(lfjo ni~ dopuści do reDJi~ii aronie 

Londyn, 14 listopada. 
Dalszy ciąg wczorajszej debaty w 

izbie gmin nad sprawą polityki rozbro­
jeniowej rządu wykazał, że cały sze­
reg postów zajmuje stanowisko zdecy­
dowanie antyniemieckie i wzywa do 
stanowcwj akcji Wielkiej Brytanii 
przeciwko tym, którzy czynia pokój 
wątpliwym. 

Ląbourzy,ta Wedgwood, shv.·e dut 
ie Niemcy specjalnie płelęgnuią swe 
rzekome krzywdy, aby utrzymać . stały 
pokarm dla swych pretensyj i tą drogą 
podniecać imaginację narodową. Niem­
cy zdecydowanie dążą do uzbrojenia. 

Nikt pod tym względem ani ich ducha, 
ani umysłów nie żmieni. 

„Wobec tego -- podkreślil Wedg­
wood - jeżeli nie poskutkują rady, mu 
szą poskutkować groźby. W danej 
chwili Niemcom brak tylko jeszcze pie­
niędzy dla sz(łroko zakrojonel{o zbro­
jenia się. Dzisiaj Niemcy sięgają po Za· 
głębie Saary. jutro sięgną po Gdaiisk. 
p ju~rze po Pomorze. po Austr.ię itd. 

Teg;o du.cha Niemiec trzeba unie~ 
szko.dliwić, póki czas. 

.Rzad brytyjski winien wyrazme 
oświadczyć, czy i jak daleko pozwoli 
Niemcom na zmianę terytorjałnych po-

-~---- I , 

Matka i syn . w płomieniach 
Tragiczny wypadek w domu przy ul Wólczańskiej 

. Łódź, 14 listop2,da. bowała zrzucić z siebie płonącą suknię. 
(kg). - Dziś w godzinach rannych Na pomoc matce pośpieszył syn i gdy 

stanowień traktatów. (Głosy w izbie: 
„Ani na centymetr"). 

** I *' 
Londyn, 14 listopada 

W dalszym cLągu wczorajszego po­
siedzenia izby gmin przedstawictel La­
bour Party Wedgwood ośw1adczył, że 
najpilnJejszym obowiązkiem cywilizacji 
jest położyć kres duchowi, panującemu 
obecnie w Niemczech. 

Apetyty niemieckie ciągle "W!Zrastają 
- kiedy nareszcie k:rzykniemy „stój" ! 
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Wybuch szrapnelu 
spowodował śmierf 3 wlościan 

Wilno, 14 listopada. 
Donoszą z Dzisny o tragicznym wy­

padku we wsi Babice, w kuźni, należa.­

cej do niejakiego Nowika. 

Dwaj POiacy or1·arą wydarzył się w ' domu przy ul. Wól~ usiłował ugasić na niej ogień, sam ob­
czańskiej 183 straszny wypadek, któ- jęty został płomieniami. 

.. katastrofy re go ofiarą padły dwie osoby. Lokatorzy zdusili ogień i wezwali 

Podczas rozbierania starego szrap­
nelu nastąpił wybuch, który spowodo-
wał śmierć na miejscu zarówno same­
go Nowika, jak dwuch jeszcze innych 
włościan, obecnych przy manipulowa· 
niu ze szrapnelem. 

W jednem z mieszkań tej posesji za- lekarza Kasy Chorych. 
· · Paryż, 14 listopada. mieszkuje lokatorka Anna- Czerska Stwierdził on u Czerskich poważny 
(t) W Aneville we Francji miał miej- wraz z 32-letnim !iynem Rudolfem. - stan i po udzieleniu im pierwszej po­

sce tragiczny wypadek, któremu uległo Około godziny 7-ej rano Rudolf, który mocy przewiózł do szi.>jtala im. Prez. 
kilku robotników polskich. spał w drugim pokoju usłyszał nagle• Mościckiego. 

Dwaj polacy Kazimierz Sowela i silną detonację i równocześnie przeraź- Jak się okazał~'t r.a · znx~ypadekl 
Adam Sołtys pracowali w jednej z hut liwy krzyk matki. Przerażony wbiegł miał miejsce wSKU ek 11ieo ożności 
przy układaniu . rusztowania ze sztab do kuchni i tu oczom jego przedstawił Czerskiej, przy zapala iu mas nki spi-

żeJWn~c~~nej. chw·m rettfe rusztowanie - się straszny widok. rytusowej. . . 
przewróciło się, a rolfotnicy zostali po· Czerska stała w płomieniach, i pró- ·Al t 

~~~~~filfi ś~~rl~laznemi sztabami. Obaj . Scisłą kontrolę nad . I er mami 
SamobóJstwo 

Łódź, 14 listopada. 
(k,g). - Dziś rano we wsf Guzew, 

gm. · Gospodarz ·. pod 'Łodzią, 33-letni 
właściciel sklepu Leon Głaszcz., wy· 
~trzalem z rewolweru pozbawił się ży­
cia. 

Jak się okazało przyczyną rozpacz­
liwego krt>ku Głaszcza byty niesnaski 
rodzinne. - Z wtoki zabezpieczono ·na 
miejscu do ·przybycia władz sądowo­
Iekarskich. 

. Pożar 

zapowiada amerykański minister rol le 
Chicago, 14 Hstiopada. 

Sekretarz rolnridwa, · Wa.Uruce, :z.aipo· 
wiedział ·m<>żliwość rO'ztOczenia ścisłej 
kontroli nad wszystkiemi fermami ame­
rykańskiemi. 

N a przyszfość dla cel6w rolniczych 
ma służyć tylko ziemia urodzajna, zaś 
res1zfa obsiz.arów ma być prz,ema·cziol,lla 
na laisy, pair<ki i a:-e.ryd!en.oje. 

W.adilace zaim•aiczył, :he to, czego -rząd 

dokonał oo tej chwiili, mote się zdawać 
teairalnem, lecz iem fylJl.to sił.albem ipre­
ludjum rzeczy, które olkar!ą się nliezibęd· 
ne, .z.ainim Stany Zjedlnoorone wywa.lozą 
so.bie właiściwe miejsce w irodzin<iie niaro· 
dów. - WaUace przedsita.wil W!reis<z·ci~ 
ponury sita.n oibecny ir-01ln!iictW1a. amerykań 
slk1eigo i _ przepo.Wii.ieidlziiał, że w rolkiu 1934 
oihsizairy zą·siiewów ~niilejezą się o 14 
milllj·ciinóW' aik-r.6w, 

Dach runął na gości weselnych 
przypiat~ ąc 40 osób. - Cztery osoby poniosły śmierc 

Katastrofa lotnicza 
w New Yorku 

New York, 14 listopada. 
(t) W Brooklynie miała wczoraj 

miejsce poważna katastrofa lotnicza. -
Samolot · pasażerski lecący nad koś cio­
t em, zawadził o drzewo i spadł n~ 
świątynie. 

Następnie aparat ~ ześlizgnął się z 
dachu i runął na chodnik, rozbijając się 
doszczętnie Trzej ·pasażerowie zostali 
zabici na miejscu a kilku przechodniów 
odniosło y, 

Mrozy we Włoszech 
_ Rzym, ł 4 listopada. 

' . (t) Wedle wiadomości z Werony, 

Łódź, 14 listopada. 
(kg). - Wczoraj przy ulicy Bandur­

skiego 8, na placu sportowym „Rapid", 
wybuchł pożar. Zapaliła się budka do­
zorcy wsk11tck wadliwego ustawienia 
k[:nonki. 

północne. WJ.ochy zostały już nawiedzo­
ne licz.nemi opadami śnieżnemi. W ca­
~ych północnych Włoszech zapanowała 
inż ostra zima, a w ciągu kilku dni spadł 

. ' . ~~łja, 4. li.si~opa . nrch w liczbie 40 ~6b. . . r· śr'i~g na wysokość J?Ół metra. 
W ·1edne1 z~ w,s1 m~ei !1sk1ich w P?· Czit,~y o~~· n_i.1ędtzy mem.i pan. mfo < W centralnej Europie panuje w dal-

Przybyty oddziat straży ogniowej 
pożar zlokalizował. Straty nieznaczne. 

bJ..i,żu Trnowo, wydatr~yłą $tę wsitir.zą.s«111ą d·~·. !P?rn,1o.siły .sm~erc, 5 dlal:sizych od!~ł1~ s1}'m ciagu wiosenna niemal pogoda._ 
ca katasiko;i:a.. • c1ęZk1e obra1zenia, 25 oo.ob ~o.sitałq lze-t A'.uta jest tak ciepta, że po raz drugi w 
. W czasLe. .u~~ty weselnei_. !' domu J.";annyioh. - ~ypadelk wyw~ał , w oko· tym roku zakwitty akacje i fiołki, w 
1e.dneg9 z .w1esm1ak6w,, zawab! .się dach, 1 hcy wsh1ząs.a9ące wraiżeD11e. . niektórYch miejscowośc i ach zaś dojrza-
pnygn1ata1ąc wszystkich gości wesel· · ty powtórnie poziomki. 
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::~:.!~~;$~~::::~h Gdzie · panowała królowa Saba 1 
~:s ~~~,~~,łtn~\J;~.~~c:na:~uo 1:d~ń.t:: IJc:zeni nie1nie. ecu irołili no ilod 
go wydz,iału medycznego, p0ipulMny w 
LoJ1dynie lekarz·ipsychjaitira. zon1•n1•oneóo pon' fl-'w.70 

Swe, wielc0 pesy.mi$tyczne oświad· 1i5 ._ • WW · 
czenie, op.arte na własnvch oohserwa· (sb) Jednym z krajów, okrytych do· ona zbudowana na 300 lal przed Chry· mentów. Na 300 lat przed Chrysiu!'em, 
c: ':!.ch, leikairz ten popi.er.a . danemi staty· ·tychc.zas naijwięk9zą ta.jemnicą jest mi· stusem, a zburzona w 300 lat po Chry· Punt znaijdował się pod wpływem kultu· 
stycznemi, które mówią o stałvm w~ro· tyczne państwo, na którego czele st.ała stu&i.e. ry helleńskiej, później zaś kultury rzym· 
ś::1e chorób umysłowych w Europ\~. królowa Saha. Painowałn ona około 1.UOO Z dalszych zapiisików zdołano odcy· ski·ei. 

I tak - w 1859 roku na 535 C1Sóh w roku prz.ed Namdzeniem Chrystusa J~· fr()IWać, że ha 1000 lat przed urndzeniem W czwartym wieku po Chryst11s·i·e, 
Euroipie, stwieridzo.no jedn'e,l!o umysfowo dyna wzmianka o ~ej królowej i jej p;i.ń· Chrystusa, państwo Punt znajdowało się państwo Punt przyjęło religję życ1owską 
chorego; w 1897 roku jeden chory p·rzy· stwie, znajduje się w bibl.ii. Gdzie się to pod. przemożnym w.pływem s.emkkim.- potem zaś przeszło na islam. - Zburzo· 
padał na 312 °·sób, zaś w 1926 roku -· państwo znajdowało i ja.ką mi.ało kulturę Przyjęto nawet pj,smo hebr.a,jskie. W ję· na świątyniia z.ostała dopiero obecnie od 
Jeden chory już na 150 ludzi, O ~le ro·z. tego nie można byfo ueitalić. W.prawdzie zy.ku tym znaleziooo około 2000 doku· kopa.na pnet uczonych niemieckich. · 
wój chorób umysłowych i rozstroju ner· w muzeum turecikiiem w Konstantyno.po 
wowego postępować będzie w tym sa· lu znajdowały się rozmaite rzeźby i po· 
mym sfosunku, to w 1977 roku, czyli ut sągi pochodzące rzekomo z kraju kró· WOLNA TRYBUNA. 
44 lata, ka.ż.dy senty europejczyk będz,i~ lowej Saby, jednak jak się okazało, by· 
warjntem, a w 2-139 rok.u sz.aleńs1two ły to zwykłe falsyfilkaty. 
01gairnie całą EurOipę. . . , . Ciepło kochającego serca kobiecego 

Trudno z.aiprze.czyć, it w XIX stule· Dop:ero "! c1.ą,gu ?statmch_ k~~ku ,lat 
ci-u, dóedziina chorób umysłowych był.a z~oła.no ~ow1~dz1eć s1ę cre~os w1.ę~e·J ~ najbardziej jest potrzebne mężczyźnie w momentach 
je.s.zcze 01bca, sitanowiąc calkiem niemal m.rtyc.zne1 Sabie .. Na <>~ikrycie .z~1m~nei · przygnębienia i załamania się ' 
niez.na111ą ~aiłąź medycyny. Leczen~e wa·, kultury wyruszy Li . dwa1 uczeni. niemiec- Pan J. i E. Kr.„ k. w Mielcu. - Pi· J również teściom ich dokuczliwe usposo.. 
rjatów od!bywało się ba.rdzo powietzch- cy: Karol R~the~ 1 • Herman ~i,sman. - sze pan: 11 Ż<Jna, która wsikutetk faita1lnego : hienie. Wywołane jest ono przecież jt:• 
chownie i ni·e mogło być oczywi~cie mo• Pr~~uszczal~ oni, ze wspommaina prz:z biegu okolicz.ności, straciłem bowiem ; dynie i wyłącznie troską o byt . i los ich 
wy o ja1kie,jkolwiek dokładne:! sta.itysty· ~Dpc1.ain kr~Dna Pun~, zwa.n~ obeci;ie posadę, mus-iiała z.a:mieszkać u swoich ł dziecka, Myślę, ż zden~wow;anie wywo 
ce. Nie !11ega l."ównid w~tip.liwości, iż e~en, z.na.1do~ała się właśnie w posta· rodiz.i<:ów, Q.sitatnfo :ma.cz.nie w stosunku I łane rozłąiką, ~owodowało oslkairtżeinia 
wojna śwJ.atOWa zapełniła a.uregi Unt)'· damu kr6lowe1 Saby. do mnie ochłodła. Kocham żonę moją i Pana w k ierunJku żony. Sądizę równie!, 
t towowchorych w Europie, z drugiej zd Dokonane pod Sa!llaa prace wykopa· kocham naszą malenką córeczkę Wan- że wyolbrzymia Pan zmianę zaszł4 w 
strcny pOStęp w zakresie medycyny uczy liekowe doprowadziły do odkryci.a pierw dzię. Wiem, a raczej przeczuwam, że I usposobieniu żony. Dręczy się Pa.n niie· 
nil wielki krOk naprz6d, zwłasz.cu Eizych a.r.chiitektonicz.nych zabytków zhu I zmiana w u~o3obieniu żony zaszła wsku I potrzebnie nieuzasadlnfonemi podejrze· 
wzmo0.Zoona walka z alkoholem i na.rkotr dowanych rękoma podwładnych królo· tek docinków i wyrzutów teściów moich niami., zamiast postarać &ię zOlbaczyć 2 

kami sbi:niowi0ą bardzo poważne atuty w wej Saby. Między innemi, odkopano · którzy nie chcąc uwzględnić ogólnej irud żoną i w czasie przyjacielskiej rOzm~, 
walce. z chorobami J'5ycmki ludzkiej w azcz4bki świątyni, a ze znalezi.onych na nej sytuacji dzistejszej, wciąż dokuczają bez świadków, porozwnieć się i wyjaśntć 
Europ.ie: . . ściiaina.ch nap;i1sów wynika, że została mi, że nie mam pracy. Z powodu cią- wszelkie wątpliwości. Jeżeli żona. Pa.na 
4 • głych wymówek musiałem s ię od te ściów rzeczywi.ście nieco .zmienl.ła się ood 
~ d ~ 6 „ • • wyprowadzić i zamieszkaf oddzielnie.-- wpływem Bwych rod•zi<::ów, to winien Pe ,.„a a.me .uD orrv JR8f:I §I~.„ Na.jbaird„Ziiei ~ednak doik_ucz~ mi ro:dąk.a żol)Jie wytłomaczyć, że w ł)'lm cię:&i.rn . 

· fri - flt. a.j &4 „ ~ ł • . I ł z ż.oną 1 ukochanem dzH?ck1em. Żnna p 1· dla as obo jgu okresie, nie pOwinni.ścte 
r;;;;.U O Ol'IH • KaOre wra V J~ł ro f:. :llf:DIOI' U sze coraz rzadziej i listy jej €ą coraz bar sobie zatruwać życia wzajemnemi qsa• 

Przed kilku miesiącami wystawło- nej rol11 aż mtoda subretka ttilar zgo- . dz.iej chłodne. Nie wiem co mam robić, mi. żona winna być przyjaciółkę męża, 
no w Londynie operetkę P· t. !,Madame dziła się na nią. Jakież przerażenie o- 1 gdyi dłużej takiego życia nie zniosę".„ nietylko w ~hwilach szczęścia i ciObrO· 
Dnharry". Główną rolę kreowała wów- garnęło koła artystyczne, gdy i ta ak-, Wsipółcz.uję z Panem serdeczniie, gdyż bytu. Bardziej est jeszcze pOtrzebn.a mę 
rzas subretka berlińslkia, Anny Allersj torka wkrótce po próbie zachorowała w sybuacgi, która sioę mię~zy wami wy· żowi przyjaźń żony w ciężkich okresach 
\tóra wkrótce po premjerze w przystę- i zmarła. tw01rzyła 1 n.ie 'Ponosi willly an1i Pan ani życia, w chwili, gdy cały swój spryt, li• 
pie rozstroju nerrwowego rzuciła Od te p.ory dyrekcja operetki w ża- również żona Pana. - Wszyst1'o złożyć ły i zdoln<>ści wytęża on w kierunku zna 
~ię z ·balkonu na ulicę I p-O·n:Osła śmierć den sposób nie może znaleźć wykonaw- trzeba na karb nienormalnych stosun· lezienia pracy i zabezpieczenia bytu 
aa miejscu. czyni dla tej feralnej ' roli. Wszyslkie ków kryzyse>wych, które, trzeba o tem 1 swfDt uk9~hanym. Nię.ch Pan t~ W&zyst• 

Zkole1 rolę Dubarry pcvtii·erzono aktorki bez wyjątku odmówi ły grania pamiętać, są pn:emifafące. Wierzę, .te ko żonie wytłomaczy, dio~ą,c iesz.cze, 
rnanej artystce · angielskiej Av.ans. roli metresy k róla Lud\>.Zika XVI, która smutn.o Panu ,bez ż0,ny i dziepka, ale ?:P.ll że ro.złąika z nią i . d~em W1Pływa .na. 
W dwa dni po swym pierwszym wy- zginęła na gilotynie· si Pan wzńąć pod uwai~ę i ocenić [aikt, ze Pana deprYl!lluiąco i że ws'k.uiełk tego bar 
stępie artystka ta zginęła w katastro- Przypuszczać należy, iż Dubarry, w chw1li, gdy Pan jest bez pr.aicy, w naj· dziej potrzebne iest Panu owo ciepło, 
Oe samochodowej· podobnie jak faraon Tutankhamen, z ·za cięższym ~kresie waszego życia, żona d które winno emanoWać z każdego czułe-

Po tern tr~giczn~m wydarzeniu żad- gr?bu mści ~ię na w~zy~tkic~. którzy ł dzieck~ m'.1-j!\ ta1ką opie•kę [ nie c·ieitlPi~ go serca kobiecego. 
na artystka me chciała się l)Odąć łatał· usiłują przenl)knąć jeJ taJemmcę· przynru)mmei nę.dzy. Trzeba wybaczyc . -· 

FELEK KOZAK'' '' . &~emre~_,fntih bgłeao wło.-;z4ęf!i i c:zło-
wieka wutaoleJone110. 

Spisał HACZ. 2) 

Sęk ar'tl I baty Bronek"· Nie przestawał śnić, ma· 
rzyć i tęsknić. 

Go-:lziny , w przytułku, Pamiętam„. . - Ol Jak Jabym chciał wiedzieć, 
Nieraz przecież chłopcy, jut starsi,, kim byt mój ojciec. . 

z b i e raliśmy się na sali i zaczęli gadać. - Pijak i łobuz! A ty będziesz zło· 
To o tern, o owem. dzieiem! - ol'.!e:J.wał się jakiś dowcip-
1 zawsze wracało się w kółko do je- niś. . 

dnego i tego samego. - Ni l Nie ea tzodziejem ! - wo-
Do tej nieznanej historii katdego z łał na caly gł?s -

Nie będę nim„. 
nas. 

'Talki naprzykład „Dziobaty Bro. 
nek„. Tak nazywał się móJ rówieśnik, 
który Jednego 1 tego samego dnia. jak 
się później dowiedzi~lłśttiy z zapi~ów 
w księgach, · został ulokowany w przy­
tulku· 

Ten to Bronek (chorował tta ospę i 
dla tego ochrzcwno go tnlarnem ,,dzio­
ba tego") zawsze fantazjował. 

- Sniła mi się - m6 • - moja 
matka! Patrzę. A to ci pięknie ubrana. 
Taka bogata pani. Cała w złotach i je­
dwabiach. Słyszałem jej głos. Na włas­
ne uszy sfyszałem· „Przide do ciebie I 
Odnajdę ciebie! Między tysiącami cię 
rozpoznam! Ja ciebie nie opuszczę I" 
Całowała mnie i śclskata. ' 

Tyle Bronelk· A inny ćhłopiec uwa• 
żal za stosowne wtra.cić swoje trzy 
grosze, zbić go z tropu i wyprowadzić 
z błędu. 

Było wśród nas kilku porządnych 
chłopców. t ja, i~bno, do nich się 
zaliczałem, 

Nieraz c o 1iinami mówiliśmy· 
Układaliś y 11 ~ny na przyszłość, 

choć przeci ?Fł le kilkunastoletni-
mi blyiśmy mafcami. 

Ale tego rodzaju dzieci, jak my -
podrzutki. mają zawsze więcej trosk, 
nłz inne dtziecł, dla których los byt ła­
skawszy i szczęśUw zy. 

Pamiętam, dobrze pamiętam, pewną 
sc!ne w przytułku. 

Jest Jedno slow<>, jeden wyra:.t, na 
w&po-mnłenie którego ł dziś jeszcze 
wszystkib się we mnie ~otuje i bun-
tuJe· · 

Pierwszy raz iisl $'załem w przy-
tułku. 

Słowo to padł~ t ust służąceJ. Była 
to !kbbieta już starsza, lat pewni t 
pie~ziesiąt. 

Zta kobieta. Bez serca, bez cha.rak­
teru· Pyskata i brzy dka. 

, gama również taka, jak my„. Bez 
afca i ma~lki· 

- Przyjdzie!? A juści! Na jury! J~k 
w niebie będa dziury! Jak w maju bę­
dzie karnawał! Pewnie się i ter:rz. włó„ 
czy z jakimi chłopami i niejednego pew 

Ta oto kobieta, z.astawszy nas. gru-
1.Dzio· pe chłopców, wesoło bawiących się na 

ni e szczeniaka podrzuciła. 
Poczciwy, kochany, biedny 

ogólnej sali, zwycza1me, jak to dzie· Ale zato w oczach ko1legów zyska· 
ciaki, wbiegła z krzyikiem: tern wiele. bardzo wiele. 

Cicho, bękarty! Uszy puchną od wa· * ... *. 
szych hałasów! Wrzestczą, psiekrwie, .„Coś ·zawsze buntowało się we 
jakby w swoim domu byli. Patrzcie mnie· Wściekłość mnie ogarni:ała, gdy 
ich, jak się rozpanoszyli! Bękarty jed- ktoś ze mnie ścierkę robil. 
ne i drugie! Straszne słowo! Choć nie - Stale jedno i to samo: 
r·ozumiałem d01brz.e waczeniia. wyczu- - Podrzutek! Z pod płotu! Bękart! 
Iem w tern jakąś okropną obelgę, coś. I talk sobie nieraz myślałem. Nfe'ch­
co, jak ogniem pali, oczy wykłuwa, do bym był w biedzie. 
mózgu uderta, szarpie, drażni i męczy. Ale byłbym „Kims". Trudno! Nikt 

Przecisnąłem się wówczas - pa- się królem ani Fordem nie rodzi~ ale 
mietam 'to dobrze - ·przez ciibę chłop- zawsze wiedziałbym: jestem ten a ten, 
ców, pokazałem babie języik, wrzas· ojcu memu na imię tak, a matce - ta!k· 
nąwszy na cały głos . Jakna}głośniej: A tak to co? 

- Małpa! Stara małpa! I znów ta dziwna moja wraźliwość. 
Taka byta moja zemsta! I wszyscy Przypisywano to mojej wrodzonej in· 

chłopcy , cała sala, jai'k jed,en mąż, pow- teligencji" którą. ~a~oby odzled~iczyc 
tórzyła •ta mną chórem: Iem po meznanym m1 OJCU albo mezna· 

- Małpa Stara malipal . I nej ml matce. 
Za tego bękarta masz, babo, zapła- Talk mówili o mnie moi wychowaW· 

tę. Niech popamięta, niech to jej dobrze 1 cy. 
wlezie za skórę, niech wie, że to jej -. Ten Felek to jakiś inny. Ma rtłe-
gła<llko nie przeszło· ' przeciętny wygląd„. 

Niech wie sekutnica! Że tak nie · .. Zdawało mi się, że wytykają mnie 
wolno nas nazywać, nie wo'1no flas palca.mi, śmieją się ze mnie, szydzą i 
krzywdzić. bo i tak jesteśmy już dość wołaJą: 
skrzywdzeni i upośled!ieni· - Bękart! . 

Baba wściekła, jaikby ją pies ugryzł. Umiałem czytać i pisać. Nauczyłem 
A my boki zrywamy. Tak się śmieje- się również trochę stolarstwa i koszy-
my, że ściainy się trzęsą. karst~a. . . 

Wszyscy jednogłośnie, dla mojej Miale.m Juz lat. 13. Chłopców co ro-
ni·ezwylkiłej odwagi i śmiałości i spo- ku na w10snę zabie rali przyjezdni chło-
sobu zareagowania na obelżywe odez· pi - gosp·odarze na wieś. • 
wanie się, nazwali mnie „Kozakiem". I Słyszałem, ż e „przvtułkowcy" trt'lk 

Każdy zkolei huknął mnie w plecy. ~owanl s~ .. j~k niew olnicy, że zmuszają 
OłJląJ, że w kawałki się ni·e rozpadłem ich do c1ęzk1ch robót. że przechodzą 
ale to wyrosłem na .,geroja". N~ tam is tne katusze. 

ouk~". Wzbraniałem się od zabrania mnie 
" ~ ż " I tak zostaJ,mt ,Pełlk1em ozakiem"· „ ,ywcem . . 

rodze jedaak otlpokutowalem. Ba· Powiedziałem sobie. Pó!dę w świat, 
ha - „małpa'' tbtrh towaPa gospodyn i ę, I godzie mnie OClV nan iosą· Między ludti· 
kucharlkę i resztę łnżby. Tylu ich jest. to 1 j się mi ędzy nimi ja· 

Wiedziałem, C'O mnie czeka. Nie o- koś ut rzymattl. 
trzymałem już od tej pery ,.doliwki" do I W drodze wyjątku zostałem. 
porcH ani taooeJ dokładki. i (i>olsz:u ciqa jutro) 
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dzif do restauracji 
Pan Teofil Kwlecieli siedział samotny przy Wiedenka, p-. Marta F. arra, rwie żelazń.e łańcuch~! 

stoliku remontowanej restaul'acJI Wielkopol· 1111 1 ' b 
Sklei I pił siódmy kieliszek czystej wzmocoio· i p· od no, si J• edno. ·cześnie kl ka oso 
neJ, pod śled:tla z cebulką I ogórek, Katdy 
łatwo zda sobie spraw~ Jakle uczucie musi ..,g..,lod ,., ~o· ble„q-•llo„„e· 1·1ra 
owładnąć towarzyskim człowiekiem trunko• 1JW WW A „ • al' ..,z 
'wym, kiedy niema do kogo pl'źeplć. Za bule· Łódź, 14 listopoda. ne na ulicach oznajmily wszem r wobec, W niemałe. zdumienie wprawił nas 
t~m. co prawda, stał gospodarz, pan SznaJder, Kob1eta staje si.ę coraz poważniei- że do Łodzi przyjechała wiedenka, p. fakt, że miast jakiego'ś „kolosa" ujrze-
11e lednak JMt to zdaniem pana Kwietnia tak szą konkurentką mężczyzny. Pomijając 1'\atta Farra, będzie stę produkować liśmy zgrabniutką i niezwykle uroczą 
ttleaympatyciny citlowłek, - naJprzy21;w~ltszym dziedzi1ny dostępniejsze jak pracę biu- niezwykłemi dotąd eksperymentami.-· kobietę, która racz.ej przypomina tan­
ao~clom odmawlaJący kredytu, - te pan Kwle· rową, lub inne zaj~cia umysłowe - Oto sympatyczna wiedenka miała rwać cerkę. 
cled ńawet Po siódmym kieliszku nie miał zdro- p·oczyna ona konkurować ż meżczyzną żelazne łańcuchy, poidnosi.ć kilka osób Po skończonych występach, które 
wła do niego przepić, To było powodem głę• pod względem sily fizycznej. i t. · p. f trzymaty na.s w usta.wicznem napięciu. 
boklego smutku, łakł owładńął duszą pana Podziwialiśmy już wielu atlet6w i Ponieważ Whadomość ta - trzeba zwróciliśm~' się do p. Marty Farra po 
Kwietnia. siłaczy, którzy jak sznurki rwali potęż- przyznać ~·- nie posiadała wiele cech wywiad. 

W pewne! chwili otworzyły się driwl 1 do ne łańcuchy i dźwigaU olbrzymie cię- · •prawdopodobieństwa i na pierwszy Piękna interlokutorka opowia.da sze-
sall restauracyJneJ weszło lłczne towarzystwo żary, ale nie wldz.liełiśmy dotąd kobie- rzut oka - wydawała sie zwykłym roko o swem życiu i karjerze . 

. mleszattel pieli które załęlo dub l!tół nleopo· ty - siłaczki, któraby odważyła się na ,,trickiem" - wybraliśmy się do po- - Jestem . wiedenką z krwi i kości. 
dal pana Kwietnia. Ku Jego radości uJrzat mię· t I b" ć 1 · pularn,ego k"baretu ,,Tabari'n". gdżie Od "'·ai·111.tod"zych }at miailam pociąg ao 
dzy nowoprzybyłemł swa dobra znaJoma, pan· em po u u tega o aury. . · "' "' dl "" 1 

"' "" k b 
nę Helenę Taworczakównę, Natychmiast dał *** naocznie przekonaliśmy się o na udz. sportu. Jako 1l-l1etnia dziewczyn a . ra-
wyraż s'\\'eJ radoł1.1I wyplJalac ósmy klellstek Przed kilku dniami afisze, rozkleio- ki,ej sile p. Marty Parra. łam udzi,at w rozmai,tych zawoelach 
wódki, poczem kiwnąwszy ul)rzeJmle głowa w ·t\POttowych, na · który~h zajmowałam 
kierunku siedzącej w obeem towarzystwie ł f b U • • k k I • h 'pierwsze ml,eJs.ca. Sz.czególnie zajmo-

!f.i'zykłll\ł na kelnera= - Niedosz y '' a rykant zn1ze o e1owy· c - wał~ s~{eJ:Y:a~~iamp~nt~a~~~~Il~ 
- Panie starszy I Słodki& wódkQ l cuklerkł 

na zasrYchę. . Pomysłowy oszust został osadzony w więzieniu sił\:Ziedenka śmieje stę, pokazując rząct 
Pan Kwlecled, znakomity znawca psyc;ho- t ów 

10111 kobt~eJ- sądził, że panna Helena nie pio rkowskiem biał~h0z{~ktylko rzecz wprawv. Przez 
optze się tak kusz.cel propozycJI. Ale pama Tomaszów, 14 listopada. l kani u matki zatrzyma11ego. ciagłe ćwtczenta wyrobHam sobie rnię-
.taworczakówna Jako osoba bywała I :tttaląca w dniu 7 bm. w godz1nach Jjopołud. w czasie rewizji znaleziono tylko ś · 
sawurwłwr udała, że nie rozumie o co panu niowych zgłosU się do zakładu zegar- rewolwer, na który Żajski nie posiadał nie._„_ A jak przyfmowa,fa ipanta. za-

- kwietniowi chodzi, prtytem głośno odezwała mistrzowsko _ grawerskiego Kaufmana zezwolenia. , gran\,ca?... · 
się do swego towarzystwa. (ul. Sw. Antoniego 9) jakiś człowiek i, Jak się okazało, Żasjki był iut dwu- . _ Bardz.o życz.liv 1łe. Dyrektorzy 

- Wkledy to menszczyzny pilom słodkom pr~edstawiając jakieś upo'Yain!e!1ie- pi- krotnie karany więzieniem za oszustwo rozmaitych „Variete" ubiegali się o 
pide z cuklerkamy? - Dowcipnemu odezwa· śm1enne, zaopatrzone podpisami 1 stern- i przywłaszczenie. l mnt.e i gdy żył król żelata Braitbart an-

. ołu •le daiqy zawtorowal śmiech cafego towa· plami, ~ażądał .od K~ufma?a z~obieni~ I Żaja vel Żajski zapytany, w jakim gażowano mnie celem . konkurencji do 
rzystwa. w krótkim .czasie p1eczęc1 wo1skowe1 celu ?bsta1owat tę pieczęć, ośwla.d.i. lnnych żaikładów. Musze stwl1erdzić -

Dotknl41.ty tem powiedzeniem pan Kwledeń _ pułkowe]. czyi. ze potrzebna mu była do koftczv muła ~nterlakutorka _ .ie tódz-
potraJU-słę opanować i zwrócił się w uprze!· O tern orygjnalnelll i bądź co bądź I ,,sfabrykowania'' zniżek na przeJazd ka publiiczność j.est bardzo kulturalna i 
meJ formie do panny Taworczakówny: r niesamowitem zamówieniu dowiedzia- koletami. . t f' d ó 'nlć artystyczne produkcje 

- Te, HeJka? nie odstawlaf hrabin!! Puś~ ly się tutejsze władze policyjne. które Pozatem przyznał się do sfałszowania ~~ r:~ykh~c.h sztuczek„ 
·kantem uiortusowych łatków l cbodt na gaz do zai.nteresowały się bliżej osobą, zama- dokumentu, kt6rym legitymował się M , • · m• o 
mttle. forsy mam Jak lodu. wiającą prywatnie pieczęcie wo.iskowe. 1 przed Kaufmanem, i na podstawie któ- Ulli!:!l'll!:1: 1 q 1 ; , 1 1111ulllill llilliHl \lll~lilll\1!111!1;11!!!il i !l\ll1:1u11,„ 

Towarzystwo panny Heleny było z1orszo. Mężczyzna ów zgtosit sie w ozna- rego żądał zrobi,enia pieczęci. 

' ne J dotknięte aluzlanil pana. Jeden z obec· czonym przez Kaufmana terminie po żaiski wraz z dochodzeniem prze-~· 
n:vch rzucił w przestrzeli uwagę: odbiór pieczęci, jednakże jej· nie otrzy- kaz~my został do dyspozycji tutejszego · ..lik. 

• - . - Nlemotltwośó iść z damamy do pubtlcz· mat \ , , sądu grodz.Jx~e;go : l\tP.ry iasto,sow,ąt. \li · , . ..-
·'deso mlel&ea. Wszędy śmlrusy się petalą I na· Przez caty dzień osobnik ten·był in- stosunku do niego bezwzględny areszt, · . . 
' lataJą damom na honor. wigilowany i dopiero wieczorem został jako środek,.. zapobiegawc~y. , oraz nar · 4""1 ~ 
- · Te, mł~lak, płlnul swoJą Jadaczkę, że· zatrzymany i doprowadzouy do komi- lrnzat przewieźć go do więzienia , W , 

bym nie musiał cle publlcznem słowem wy· sarjatu. Piotrkowie. KTO URODZIL SIĘ DNIA 14 LISTOPADA. 
"kształcić I Kasie Chorych oddać pod opiekę, - Po szczeg6łowem zapoznaniu się z Żajsk1, wobec takiej decyzji sądu, Posiada umysł ruchliwy I żywą wyobratnlę. 
replikował pan Teoflł. tą sprawą policja ustaliła. że t<1.~emni- opuszczając gabinet sędziego, usiłował l\\a on w dus..y niewyczerpane tródlo idei 

W te) cbwlll na głowę pana Kwietnia &pa· czy osobnik nazywa się l\\arja11-Euge- zbi-ec eskortującemu go policjantowi. 1 natchnień. Jego umysł ruchliwy, obeJmu!ący 
dła pusta butelka po łasnem Anstadta I dwa nJusz Żaia vel ZaJski i zamieszkuje sta- Aresztant. przypuszczając, że oolkiant szerokie horyzonty - zawsze Jest przejęty Ja· 
kieliszki po czystej wyboroweł. Butelki czyste! I~ w Częstochowie przy ul. SpadzisteJ nie zrobi użytku z broni palnej z po~ kąś nową ldelą i llteralnle przepelnlooy rozl!­
nłe utyto, ponlewt Jeszcze był w nlel gaz na 32, skąd przyjechał w ko1icu ubiejrłego wodu licznie zgromadzonej publiczno- czneml koncepcjami I obrazami psychiczneml. 
ledn11 kolelkll· miesiąca do Tomaszowa do swvch da- ści w poczekalni sądowej, począł ucie- tączy ~ie z teni wielka lntulc:Ja I bystre polmo-

Pan Kwlecleti odpowiednio replikował. leki.eh krewnych. kać po krętych schodach. Istotnie, po- wanie. · 
Podobno rachunek gospodarza za znlszczo· Tutejszy koinisarjat zwróci.: się dru- licjant broni użyć nie mógt i dlatego Wywie..-a wpływ pr~yciągający , na swe oto-

ne· urządzenie lokalu, znaJduJący się w sądzie, gą telefoniczną do wydziatu śledczego skoczyl ze schodów i ciężarem swego oczenie, ~ jest prz1;tem jednakowo ścisły i grun· 

Jest wygórowany. Pan Kwiecie!\ dotychczas w .Częstochowie. celem zebrania hllz -i ciała obalił na ziemie uclekłniera. towny - zarówno w dobrem lak i w ztem. 
nie _1!}'PowledzJał się w tel sprawie, gdyż Jesz· szych danych, dotyczących la isk ie go, Żajskiego pod silną eskorta . odsta- Gdy odrodzi si~ wewnętrznie i osiągnie 
cze lety w szpitalu. FAT. oraz przeprowadzenia rewizji w miesz- wiono do więzienia w Piotrkowie. pełnię sweł świadomości tndywlduaklei - mote 

------·- sle stać wówcz·as ożywiającym ośrodkiem twór· 
czym, zal)ładnla!ącym otoczenie. 

Nożem , przebił krtań pasierbicy ~::::::;;:.~:~,~·:;.::.,·i;;·::„:~":::~~::: 
Co mu grozi? 

PO dokonaniu bBStjałskłBI zbrodni okrutny morderca utopił sie \V studni. -1 dza1:.":
1 ;;:1:::ćż::i~~!w:~~~z:1~z~~

11:!
0

p;~: 
. Wstrząsająca tragedia rodzinna na wsi pod Równem ~~~óc~. zbyt pośpiesznych . 1 poczynań hazardo-

Równe, 14 listopada. , do izby, w której s.pała dziewczyna. Wi· cych do i.zby żonę i syna, ·' Impulsywny I rtlespokoJny Jego umysł Je;t 
Wyrpadek, prz~mują,cy gł'ozą, ze dząc An.nę pogrążi:»ną we śnie, wyskoczył przez okno i pobiegł w stronę niedostatecznie przewiduJąc'Ym i nie zdnie sob·c 

względu rta wyjąikowe oikmcieństwo1 dobył nota i jedJlym ciosem zatOplł zim• studni. sprawy z tego, Jakle dookoła otaci!aią go n!r-
spraw:cy n.tebywalej zbrodni, miał miej· ne ostrze w krtani dziewczęcia. Syn puścił siię · za nim w pogo1i, ale bezpieczeństwa. Dzięki temu wpływ. warun!1ó;'' 
eee w dniu oneg4!1!)s.zym, we wsi Chorłu· W c~emn.ościach nocy t'lotległ się ni1e zdobł go juz zatrzymać. Był jedyni-e życiowych może .się na nim odbl6 niepomyślme 
. py, gm1llly Ołyka. prezrażliwy kriyk, który wnet zamienił świadrki,em sŁra·SIZillego widoku: i zahamowa6 Jego ekspansfę. 

Mieszkanie<: Chorł,up, Teodor Polisz• si.ę w charczenie. TeOdor przesadZił jednym susem bur Nlezwykłil wratllwoś6 czyni go bardzo ''·y-
C1mk, W}"chowywał: w swym do,mu, 17• ChłOp uderzył p0raz drugi, tym razem tę studni i znikł w jej czeluści. · brednym w utywaniu pokarmów, co nieraz 
lehn,ią pa.siieribiicę. Annę Filiipczuk, z kt6 w szczękę. , Morderca sMn wymierzył sobie spra· przyczynia niepotrzebnego kłopatu w gospodar-
l'ł\ ostatnio żył, w niezgOdzle, na tle za. Broczą<: krwią ni~z<:zęśliwa d~i>ew· wiedJli.wość. Ze studni wydągniębo ma.r· stwle domowem. A lednoczdnle wyk::?zuJe z:i, 
targu majątkoWego. czyna nie ustawała jęczeć, kt&e .zibu· 1we zwłoki topi.eka. miłowanie do potraw drażniących i ostrych. 

Około godz. 23·e,j, Poliszczuk wsz5Klł d1tiiły _ retzitę domowników. Dziewczynę w stamiie ciężkdm odwle- przypraw I korzeni I to nie licząc sle wcale z 

Powodzenie turnieju 
zapałnlczego kobiet 

!(obie.cy turniej za.paśniiez:v o mistrzostwo 
Polski rozgrywany od Ulru dni w Teatrze Ko· 
m~ków przy P.l. I Maia ściąga codziennie tłumy 
publiczności. Naiwiecej emocji dostarczają s1>0t· 
kania znakomitej Horvath, Le Favre oraz nie­
znajomej łodzianki. Ta ostatnia ma na swem 
k()ncie narazie same zwyci<:Stwa i t>tetendute 
wraz z dwie111a powy~szemi zawodniczkami do 
pierwszej nagrody. Oprócz turnieju zaipaśnlcze­
go ~rana jest codziennie w Teatrze Komików re 
wJa z udizialem znakomitych sil rewJowych. Ce· 
nY mieis.c zostały zna-czttl~ obni~one. 

Okwutny mot1derc·a, wklizą<: wbiegaóą· ziono do szipiit.adia. pótnleJszymi skutkami - t. J. nlei;trawnością. 
· W niektórych natomiast wypadkach - itdr 

TRZY TRA61CZNE WYPADKI 6óRN_ICZE 
Sosnowiec, 14 listopada. Król. Huta, 14 listopada. 

Bieda szyby na terenie Za.głębia Dą· W podizdemiach kopailni Uthandra 
browskiie,go _'Qyły wczoraj terenem nowej oberwały siię masy wę.gla, kMre zasy;pa· 
kataskofy. W czasie nieleialnego wyd.o· ły 27-letniego gónnlika Stefana Szulca. 
!?_ywani:a węala z dzikich szyb~ków w Szulc po przewiezi1eniu go do SZ4:Pita.Ia 
WojkowU:ch Komor'11ych zaswany z<>· z,ma,rł n.a skuteik odmeei.on~h ran. 
stał 25-letni .Jan HutmaM.ki. za.mieszka· Na kópa,lni Emmenc:j,a doznał w cza 
ły w Psarach. Hubnańskł poniósł śmierć sae wy,paid1ku gómk.ze~o złamania no·~i 
na miefscu. Dnttyna n1 tunkowa prz.ewk> robotnA1k Frands2ek Bti.ll'anoW'eki. Ran-
da zwłoki jego d,o sz.pi1ta}a. 1.ne~o odwiezi1onio cło s.ZlP.liłiai1a. ' 

Jego gorliwość została pobudzona na~mternle 

- potrafi . się obchodzić bez pokarm.u I snn, 

DNIA 14 LISTOPADA URODZILI Slf!, 

Stefan Żeromski I Leopold Staff - wyb1t1: [· 

postacie nasze) literatury sir Charles Lycll -
geolog angielski; Hans Schober - austryjacld 
mitt stanu; Claude Menet - wybitny malar,: 
francnskl; hr. Bemsdorf - dnlomata nleruiecl<! 
l cesarzo\\'a rosyjska Marla Teodorówna -
matka ostatniego cesarza rosyjskiego - Ml!10. 
łaia Il. 

JAN St ARżA„DZIERżBIC1(1, 



~ 
Minuta śmiechu 

-::-
Panna Mania żali stę przed swą przyJa· 

clółką: 

- Mam wielkie zmartwienie„. Wyobrat SO· 

ble, że przed dwoma tygodniami poznałam w 
klnie pewnego młodego, eleganckiego faceta, 
ale on nlechce ml zdradzić swego nazwiska-

- Jest na to rąda„. - odpowiada przyJa· 
clółka„. 

- Jaka?„. 
- Wpakul mu kulę w łeb, a następnego 

dnia dowiesz się o Jego nazwisku z gazet.~ .. 
•• 

Nauczyciel w szkole zadaJe uczniowi PY· 
tanie: 

- Powiedz ml Ile Jest 8 razy 9?.„ 
- To zależy, proszę pana ..• 
- Co to ma znaczy~? ..• 
- Tó zależy na Jaki termin„. 

•• * Na ulicy spotyka!ą się dwaJ Szkoci. 
- Serwus.„ woła pierwszy. - Słuszałem, 

teś się bogato ożenił„. Czy to prawda, że do· 
stałeś 100.000 funtów w posagu?„. 

- E, tam„. niezupełnie„. Musiałem z tych 
pieniędzy kupić ślubne obrączki wlec zeszło z 
posagu 10 szylingów.„ 

•• • W związku z „ Tygodniem Przeclwgrużll· 
czym" rozlepiono na mieście afisze: 

- „Kupujcie nalepki przeclgrutllcze". 
Pani Wyprztykłewłczowa kupiła również. 

PokazuJe sąsiadce I pyta: 
- Pani Borclkowska, a czy pani też te 

nalepJcł kupiła? 

- A Jakte... - odpowiada sąsiadka. - Sa­
ma przecie na grutlłcę choruje„. Kupiłam z la· 
kle dziesięć sztuk.„ Ale mówię pani, że to wiel­
kie oszukaństwo... Zeżarłam Już pięć takich na­
lepek I wcale ml nie fest lepłef ... 

1988 

2cy ~o~~!a~!~!~k~woł!! t rR~d~k~ ~e::~i 
nowych robotników kolejowych. - 30 miljonów złotych na I 
budowę dróg.-Bezplatne korzystanie z radja dla ociemniałych I 

inwalidów wojennych 

mas robotniczych prowaidlzi w konse- zatrudnionych przy naprawie toru kole-

H 31'1 

Otwarc~e Coraz większe uiśw:iadomlenie wśród ł robotników sezonowych, 

kwencji do powstawania coraz większej jowego. Redilllkcje te byłv konieczne ze teatru polskiego w Ryd ·~e 
i1ości iróżnego rodzaju związków zawo- względu na nastaniie zimy i wstrzyma- . . . 
dowych.„ nie z konieczności robót ziemnych. (lu) W Rydze nastąpiło przed kl1!iku 

Osfaitn~o *** ~ dniami otwarcie teatru polskiego pod 
młodociani gońcy firm warszawskich furudlu1sz drogowy wyasY•i:mował na I dyrekcją p. Czeng-eri. Wystawiono ko-

zgłoS'iili swój akces do iednei z central przyszły rok medję Orzymały-Sied'leckiego p.t, „Sub­
związków zawodowych. Chłopcy ci byli 30 milionów złotych na budowe dróg lokatorka". - Premierę zaszczy•cił swą 
dotychczas wyzyskiwani przez praco- w Polsce. obecnośc~ą poseł Pols<k1i w Rydze, p . 
dawców. Płacono im marne grosze (naj- Może wreszcie nastąpi iakaś poprawa Beczkowicz . 

magaTl!ia stawiano im wielkie. M~nisterstwo poczt w porowmteniu 
1 

wYżej SO zło1tych miesięcznie), a wy-1 w stanie naszych sławetnyich dróg„. 

qbecni~ interesów gońców bronić z P.olsk1ie~ R~dJ~o zadecydowalo . I Glori·a Swanson 
będzie związek. me pobierac zadnych oTJlat rad/o-

*** J wych od niewidomych Niwalidów narzeka na ,1cięikie czasy" 
Kolejowa dyrekcja !J'adomska i czę- wojennych. I . . . . 

ściowo warszawska zreduikowała pewną' którzy wobec tego z dniem dzisiejszym (lu) Przed ktliku .dmami w sądzie. w 
tlość I korzyistać mogą z radia bezpłatnie. Ii·oHywoo.d odbyła się ~prawa przecrw-

1 ko znaneJ artystce Gloni Swanson, któ-

Hol Io! 
ra wi1rtna była swemu adwo•katowi 

37.500 dolarów i nie Za'płaciła tej sumy. 
A.irtystka tłumaczyła się przed sądem, 

że nie jest w staniie u1iszczenia tak wiel-PROGRAM ROZGLOSNI LODZKIEJ pods-ki" -· wygł-01Si ?rof. Jalll Ki1lairski. 
„POLSKIEGO RADJA". ' 18.20-19.00: Tra.nsik.rypce j.az:z.owe (muzyka z !dej sumy w obecnej chwi!lti, gdyiż 

WTOREK, dnia 14-go listopad!!- ptyt). 
7()()-7.QS: Sygnał cza.su i pieśń „Kiedy ranne 19.00-19.QS: Program na dzień na&\ępny. 

wstają zorze''. 19.05-19.25: Rozmaitości. 
7.05-7.20: Gbmnastyka. 19.25-19.4(): Felieton aktuafoy. 
7.20- 7.35: Muzyka z płvt. 19.40-19.47: Wiadomości .spo.rlowe. 
7.35- 7.40: Dzienni.k poranny. 19.47-19.55: Dziennik Wi-eczorny. 

7.4{}-7.52: Muzyka z płyt. 20.00-20.15: Przemówieni.e z 0<k.i:z:.ji 15-lecia od-
7.52-7.SS: Chwilka gospo.dar&twa domowego. zyskalllia Ni.epo·dle~ł·ości Państw.a Po.lsk~ego, 
7.55- 8.()(): Odczytamie pro)!ramu na dzleti bie- wygł-o.si p. min. Bo~usław Miedz!ń.s.ki. 

żący. 20.lii· ?1.15: Konce.rt w wyk. Orkie.s.try Symf. 
8.0()-J 1.30: Przerwa P. R. pod dyr, Józefa Ozimińskic go i Mie-

11.30-11.40: Codzienny Przegląd Prasv Pal- czy.sława Perkowicz.a. ( teno.r). Przy forte-
skiei. piani·e prof. L. U rstein. 

11.40-11.45: \X' iadomości o eksporcie pol&kim. 21.15-21.30: Sy•lwety a·lrndem1ków U.teratury. 
11.45-11.50; Komunikat Miniisterstwa Opieki 5-ta sylweta „Zenol!l Pńesmyoki" _ wygł. 

Społecmej dla Państw. Urzędów Pośred- p. Cezairy Jellen.ta. 
ntctwa Pracy. 2).3()-22.!5: Dalszy ciąg koncertu. 

l 
kryzys TJOzbawit ia dawnych dochodów • 

Sęidizia gotów jiu.:ż był zlitować się 
nad biedną artystką, gdy wierzyciel 

I podskoczy! do niej d raptownie wzniósł 
do góry jej rękę, na kt6irej W1idniat pla­
tynowy zegarek, u1sia'l1Y bry'lantami. 

- Oto dowód, w jalkiei nędzy żyje 
µani Olorja Swanson - zawołał adwo­
kat. 

Artystka musiała w sądiz.ie zdjąć ze­
garek i pozostawiić go jako za!bezoie­
czen1ie naletnej s.umy. 

11.50-I 1.55: Wiadomości bieżące. 
Bankier Pieniążek bawił latem na wywcza- 11.57.-12.05: Sy)!nał czasu z Wars"t.awy_ Heinał 22.15-23.00: Muzyka tanecm1 z danr. „Oaza", 
h Zak 

z Krakowa. Orki.estra Freda M.elodysiy. Nowinki filmowe 
sac w opanem. Wszyscy wybierali si" na -.3 oO 23 os w· d < · t J ~· dl "' 12.05-12.30: Muzytl<a &a]o.nowa w wyk. zespołu ~ · - . : La omo_c1 me eoro O·g1c.zn1: 11 Joan Crawiord, miała by.ć parfoer:ką 

Cheva1iera w operetce fiilmowe.i „Wes10· 
ła wdówka". - Ja1k si·ę dloiwfa,dujemy 
jedn.ak, Joan Crawford z.r.zekła M.ę tej 
roli, ponieważ uważa, iiż głos jej n.iie na­
da.je się d;o §p1ewu. 

górskie wycieczki, tylko Pieniążek unikał Tatr. Hali.ny Adamskiei-Gro.semanowej. kamun kacii lotniczej ~ komunvk~t polic.yi:1Y· 
- Czemu nie wybierasz się z nami? - 12.30_12.35: Dz:.iennuk Południowy. 23.05-23 :'!O: ~· c. muzyiln tainecz:.neJ z dancm-

zwróclł się dod Jeden z przyjaciół - Obawiasz 12.35-12.38: Wiadomości meteorolo!!iczne. gu „Oaiz:.a• · 
się gór?„. 12.38-13.QO: D. c. muzyki .salonowei. AUf YCJE ZAGRANIC N 

Ni _ 13.Q0-15.30: Przerwa. ) , J . Z E. 
. - e„. odpad Pieniążek - Chodzi o co 15.30-15.~: Komu_nikat lzbv Przernysłowo-Han- I 19.00. WlcDEŃ. Koncert symfonkzny. 
innego„. Czytałem w JakteJś kslątce;- że w Qbli• · · dlowe1 w Lodzi. 19 30 BUDAPES-?;'1 Zl łó "R oo" 
czu gór człowiek staJe się mały Jak pyłek, a dla 15.4-0-16.25: Utwory. na 2 forfepiainy ·w wyk. 1 

" ; , ~ ·D • ~. 0 ~ e ·-op~- ~~~~~~~~~~~~~~~'!!„~; 
takiego bankiera Jak i Ili d Jerzego LP.felda I T!lnace~o Rozenbauma. I ra Wagnera. Ttansm. z Opery Kro- : 

_ , . a e wypa a popros~n l~.25-16.40: Sknzynka P.~ .Q. . ,, , . , , · lewskiej. ·' ·" , •!.., -- ·':- 1 

być ta1llib matYm.„ . 16.40-:1~.55: „Igrzy.s.ka s:pOot'towe m.lodzieży pnl
1
- 21.30: PARYŻ (Radio-Paris). „Deux 

l.EKARZ-DENTYST A 

F. Kopciowska 
Gdańska 87 

1tel. 232-55. 
przyjmuje od 9-3, 

w lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 
orzy Górnym Rvnku. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś we wtorek oraz w środę wesoła, uroz­

m.1 · . .:ona melodyjne.mi wsbwkami muzycznemi i 
nń:ami ktimeJia muzy:zua J. Vaszary „Gramy 
ope. · l'i.1 • , Marią Miedzitl.ską, Fischerówn~. 
Machcrskim, Lenkiem, Mrozińskim, Szletyńskim 
Winczews.kim i innymi. · 

W czwartek kapitalny „Pan Jowialski". -
$wietna komedia Fredry, powtórzona będzie w 
~obotę o godz. 4-ei Po poi. d~a młodzieży Po ce­
nach najniższych. 

,l,.ODZKIE TEATRY POPULARNE 
(O~rodowa !8). 

W dniu dzisiiefS>Zym do cziwarilw wła,cz.Me 
o ~odz. 8.15 w1eczorem ostait.n!ie prTZedstmenia 
komedii w 3-ch ailcta.ch Wincentego Raipa.ckiego 
p. t. „w~oły wapólruk" z udzj.ałem świetnego 
kaniuka scen polskich .Aai.toniego Fertn.eria ONllZ 

Hryniewkz - Wmklerowej, Kosieradzikiej, dyr. 
Win.kiera, Preis& i imlych. Reżysarja K. Opa­
lińskiego. 

Mwtru: humoru A.ot-oni Fertner wysl111Pi w 
~ztuce tej cl.o cz;wia.rllw włą,omiie, poceem wy. 
ież.dża do &tolicy. 
DZISIEJSZY .KONCERT JOZF.FA KOł.ODNEGO 

W dniu dzisiejszym odbędz.ie si.fi w Fidhair­
monji tylko jeden ory~ma!lny loonoert żyidow­
skkh pieśni 1 u d o wy_ c h maine!!«> htMnoryi!dy 
: p:100001ka~a Józefa Kołodnego. .A.riy&ta ma­
ny jl!<!!t w Lodzi z ~edinich swoich W)'sitępów, 
nta kitórych ooniósł ogronmy 9\l~es. 

JUTRO KONCERT BALALAJKOWY. 
Jlllltro odęcltme siię w F jlh8JIUDJO<llifi U.'POW!i.e· 

dziany lroncel't bałaił.aijk.orwy pod n.lllZWą: „ 1000 
taikt6w babałiaijki i śpiewu" z oomałem świetl­
nego wmOZ>a Eugenjus~ DuhnowUtn.a. Artyśd 
w pino~asmie wy00ona.ją 29 najlep.nych numerów, 
t. 1· rorn.a.iwe cygań&tk.i.e, ro,syj.skie pie.mi l111do.iwe! 
pie9ni syberyjskie, pieśn'i wschodu, kMlik,aJZtkbe 1 
wiele innych. Ze~pół wystllj:pi w ocy~Ln)'ICh 
ma!~h s~. P~ laOiiitce1lbu o 
gOOz.inile 8.~ wfiiecmomm. 

ekiei z z:.agra·n·icy" - wyglos1 p. HenryK I d f!e " tk Benatz 
Lewandowski sou.s e urs - opere a -

1655-17.2(): A.Ti~ i pieśni w wyk. E. Płońskie- ky'ego. Tr. z Empire. 
g.o (Tr. ze L~O<Wa). . .. 1 21.30. LONDYN R.eg. „La Vi-e Pa.risien-

17.20-17.SQ: Rec1tail skrzypcowy N.llllY Ma~k1e1., ne" _ opera komiczna A. Daviesa 
17.50-18.00: RepertulllI' teatrów 1 komunuka~y Ad t t t h Off 

łódzkie. amsa, osnu a na ema ac en-
18.00-18.20: „Skairby arehiitektonicroe Wi:elko. l bacha. „ 

Nocy dzisiejszej dyżurują nas·tępujące apte· 
ki: A. Da11.ce•mwej (Zgi-erska 57), w. Gros.vkio•w· 
:>kiego (11-go Liisfopa<la 15), Sukc. S. GorfeiJllla 
(Pił.sud.s•k•ie.go 54), J. Chądzyńsrkiej (Pi0<trkiow­
ska 165), R. Rembi.e!ińskiego (AndrLej.a 28), : A. 
Szymańskiego (Przęd.zailnia11Ja 75). 

~~~~~~~~~~~~~~---=-=-===-=-=---=-----=---~-= 
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Zamordował żon~ na sali s"dowej 
Tragedia zdradzonego męża.- Ponury l ~n~ł tró~~ąfa malż1ńrt~~ego 

' Siedlce, 14 listopada. I wszystki·e przeo:>zkody i po dwuch latach l Dowiedziała s-ię przytem od lekarzy, że 
La.tern, r. b. głośne było na terenie zaikochana para wzięła ślub w żelecho- choroł>a powstała również na tle we­

całego Podlas1a ktrwawe zaiście, którego wie. żyli sz·częśliwie, a nawet wydali na nerycznem. 
wi.d.1ownią była sala sądowa w żelecho- świ.at synka. Trwało to tak długo, aż do t · Po pewnym czasie, Konstanty Bie!'· 
wie. - 34-letni ur,q:foiiik samorządc.wy, Żelechowa nie przyjechał nauczyciel Zu- i nacki wyzdrowiał i opuścił zakład. Pier 
Konstanty Biernacki, podejrzewający kows·~i .. Aczkolwietk żo~aily i o~ci~c troj I :-vsze .swoje k.roki ~kierował. do M.acie-
swą żonę o zdradę, gad nec1, przybyły nawiązał bbskie sto- 1ewsk1ch, gdzie zaządał od zony odn-0-
strzelił do niej na sal.i ~ądowej, zabijając sunki z Biernacką, powodując ~em gwał I wienia _wsipół~ycia .mał.ż~~&kieg?. _Odmo-

Ją na m1c1scu. towną zazdrość męża. Prze1ął s1ę on po· wa zairowno zony, Jak i ie; rodz1cow, sp-o 
Epiilog n.iiezwyikłe'ij te: zhrodni, roze· stępowaniem żony do tego stopnia, że wodowała burzliwe sceny. Rodzice Sta· 

gr.ał si.ę w dniu 01negda~szym w Sądzie popadł w chorobę wnysłową. Rod~illla je ni.sławy postanowili zlikwidować tę 
Okręgowym w Sied:!cach. Proces, który go um1eściła niieszczęśliwego awanturę i z.a.skall'żyli Koin-sian•tego do 
obfitował w sen&acyine momen:ty, p1'zy- w zakładzie dla umysłowo chorych. sądu za powody szerzenia plotek o ich 
ciągnął liczną p<Ubłi-cm1ość. Podcz.ais nieobeono·ścii męża, Stan.i•s.ła- córce, uwłaczających jej czci. 

Konstanty Biernacki, będą<: przed wa zadeśniła jeszcze bard:zień stOi&Ulllki z 2-go sierpnia, w sądzie grodzkim w 
ośmitU laty uczniem seminarialnym, z.ako żukowskim, s<taiją.c s1ię przedmiotem n.ie- Żelechowi.e, z.jawiła się na rozprawę 
chał się w nauczycielce sz;koły powszech dwuznacznych ploteJk mieszkańców Że- Stanii.sława Biernacka, w charakterze 
neij w Żelechowie, Sta.rnidawie Macieiew !echowa. Czując się źle w podobnej at- świadlka o<Skarżenia przeciwko mężowi. 
skdiej. Dążeniu obojga do zawarcia mal- mosferze, Biernaakta. wyjechała do Sie- Konstanty zbliżył s•ię do niej przed ro.z· 
żeństwa stanęli na iprzeszikodzie rodzi.ce dlec, gdz,ie z.aimies?Jk.ała u rodz.i.ców. __.. poczęci·em pirocesu, prosząc o przychyl­
Stanisławy, ze względu na ch011"obę płuc Męża odwiie.dzała kiilkaikl"oitnie w z.akła- ne zeznania i wypy1ując się o ich synka. 
ną młodiz;1eńca. cLz.ie, aile ty1ko C·elem p01brania uipowa.ż- W .odpowiedz.i, Stanisława odwróciła się 

Gorąca miło.ść przewyciężyła je-dnak ni~n~a do podjęcia ipensj.i w maig1straoie. od ni.e.go i wyszła na balkon. 

•••••••••••••••••••. ••••••••••••••~ Wówczas, gw~town~ ru~em, K~ 
stanity wydobył rewo.lwer i 

Znów widmo szubienicy ·w Inowrocławiu 
Zuchwały napad bandycki na rowerzystę 

• Inowrocław, 14 listopada. 
Na powracającego z Torunia rowe­

rem do GnieWlkowa Plorjana Ciećlkę 
napadło trzech bandytów i zażądało 
pieniędzy. 

ny towar, 1>0czem, zbiws:91 go 
do nieprzytomności, zbiegli. 

dwoma strzałami położył ją trupem, na­
stępnie przyłożył sobie lufę do skroni. 
św1aidikowie zaijścia chwyci•li go w tej 
chwitli za rękę. W dn~u onegdajszym 
Biernacki odpowiadał przed sądem okr. 

kijami w Siedlcach za zabójstwo żony na sali 
sądowej. 

Gdy ten tłumaczył się, że pieniędzy 
nie posiada bandyci zabrali . mu pod 
groźbą rewolweru rower oraz zakuplo-

Władze policyjne wdrożyły ener­
giczne dochodzenia. celem wykrycia 
sprawców napadu. W razie schwyta­
nia przypuszczalnie staną oni przed są­
dem doraźnym. 

Wyrokiem sądu, Biernacki skazany 
z.ostał na 2 lata więzienia. Motywy wy-
1.1oku tłumaczą najniższy wymk~.r kairy, 
zaistos.owany w tym wy:paidlku, stanem 
'll!lllysłowym osikarżon·e~o, podczas P"""'ł niiieni.a zhrodnii. ">/:.' .-
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

••••••••••••• 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. - Bujas.z mni1e już taik od kiilku nie· nad:koimisairza. - Ubieraj się pain, szybko - rzekł 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od sięcy, łobuzie!... Ja prz.ez deb~e będę ki -- W,racaqąc wi·ęc do ll!'l.ISIZ·ei ro.z.mowy bez słowa wyjaśnie,nia. 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed je od1bi·eirałl?.„ Pł"zyijąłeś na sii·eb~e oho· czy n.ie móg~by mi pan pomóc w wysm· Chudzik w dalszym cjągu myślał 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł ~iązek wydania mi GaJ.'lbttska. ka.niu s1p1rawcy zwbój:stwa hr,aibie<go Bu.r- tylko o Janie t ws.zelkie sprawy, nie'-
doń jego ukochany synek . .Jaś. który po.ka- - P11zyzna1·ę, '"·Mlie na.dkomi.sairzu, s:kierfo ?„. ina1'ące z ntą ni>c wspólnego, ttaktowaił 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit I:' 5 ł :1.. I 
bagażowy. nie wywiązałem się dotychczas z P'r1zy- Ja ?„. Na Cl.z,eJil1 m·og ruuy po ,egać niezwykle obojętni1e. 

Na P-Odstawie tego kwitu ojciec i syn od- iętego na siiebi>e obowiązku, ale już w I moja pomoc?«• I - Dokąd pan mnie znowu pro wa~ 
bierają waliz.k.e .. w ~tó.rej ~u w!elkiei;nu ~a~bliższych dniach, może ~ię pan na,dJk.o - P:oisiłeim już J.?·atn:a o to .P.ew,neó n.o· .' dzi?.„ _ zapyta·!· apatycznie. . ' 
s~e~u przera~eJJm znaiduJa miedzy,gaze.a- 'm1s.ar.z spodzi.ewać sen.sacyi1nego telefon.u! cy, gdysmy sipo·tkaih s•1ę na ulicy.„ We· __ Dlaiczego pan wygląda, u l.~cha, 
mi 1 szmatami od:abana ~e~e mezczyznY Bełza uśmie.chnął sie I dług· mo1ich P'r.zvm.u5.zczeń mo.~deł"cą być iakgd~1by pain na ~,piączkę chorował!?. 
oraz woreczek z ·pienledzm1 1 kosztownoś- . . ;' · . , · 7 '1:' • L ' b' p . . ' '. J ' • ~ • • ·.. ' · 

ciami. - NLe kp11s•z ze mme?„. mo,gł ktos z otoczen11a rnra: bego.„ - mne· 1 u grunt się paih pod nogamL ·· a pąn 
W chwHi, gdy Chu.dzik otwierał waliz,kę, - Jaikbym śmiał, p.anie na.d,komiisa· 1 waiż pa-? ?braca się, w tyich sfe;rach, p<l"~e się porusza, jakgd~by pan by'ł spara.li-

ktcś zai)ukal do drzwi. Szybko wsunal wa- rzu„. I to Łactw1.e~ byłoby s11ę ip.anu zia.r1enfowac„. żowany !.„ Szybc1eJ łaskawy · parne, 
lizke P-O<l .'~żko i "'. t~i c:hw_i.Ii do pokoju _ No to vaim.ięf.a,j„ . .Jeżeli i t·~m ra· - Ach, truk P'<Ln . sądzi?,„ Możliiw-e„. szybciej' .. Nas.D wr~gowiie nie śp&ą!... 
wszedł pol!ciant a, za mm Jakiś pan z tccz- . ' - . 'd . 1 N' d · dlk · · ;:. ' . '. · . . . · · · ., " 
ką oraz dozorc~. Qwym panem byl rt-jent .z,em me z .tego me WYJ z1.e, umo:wa na· 1e. o mawtam panu na om1sa,rz·orw1, zawidzki wie JUZ ? przyg~·tOWUJ~cym 
Oluński, który przyszedł mu oznaif!1i~. '.ż~ siza zo1sfame ze1rwana 1 powędim1e·5z :z:i.1· swe1 pomo,cy„. . . . ·się procesie„ To zle_ !... .. Nie powtnięp . 
według przedśm.i7rtny~h . ~eznań .:i:e1ak1e! ,krrutiki„ . . ~ . -;--:- Bardz? panu dz·1ę'~UJę, , paime ~a- był nic wtiedzie.ć ! „. Chciałen: go zaisko-: . 
Klementy$ny ."'.10rczyns,kiei .. d zamie~zka1 lśeJ Prukuła wyiszedł. N adlkorn1sarz ot wo· I ron1e.„ . Będiz:1e pan u · mme zawsze mule czyć rew. elac•ami sądow.em1_ . żeby mu_· 
przy ul. lask1eJ. 12. iest on Je ynym 1 w a - ł d . · _, . b' ·..1 • • • • .' · • • ._ T · · 
cl wym synem hrabiego o nieznanem razwi- r.zy •rzw1 sąs·i,eumego ga: me tu: . W!U!Uanym goscie~.„ . , . Język w gęb1_.e sik of oiwa.ciai .!... O 111~~ ,, 
sku, al~owief!l Wiórczyńska. zmarła przed .- Pan ba1!'on pozwoli„ . .Tu.z 1es!em -:-:- Posta,ram się. za.słuzyc na ttpr~e1- bezpiecżny wróg!... Teraz napewno ~Ie 
w:ypow1edzemem tego nazwiska. wofoy„. . _ I mosc ~ana noo!ko.m1sarz.a,„ _ brzmt.ała będzie się tak porus.za.t niemrawo Jak 

. Od. sas!ad~k Wi~rczyń.skiej Ch~dzik 4o· - Bairctzo mni·e to ciie~zy.„ - O<;tparł ?dipow1e.~ź bamn~ r C?rdy.n.a, p·rzygo.towu- pan!. .. On, już postara si_e o k0'11trargą~ 
wiedział s1e. ze. ongiś. sluzyła ona. iakn pia- ba:ron, wchodzą.c ponown.1e do gabinetu iącego s1ę do ode!]sc1a. men•yl No panie Chudzik! Ja czekaml .. 
stunka u pewne1 hrabmy, a ostatnio prowa- 1 ' • • , • . r 
dzila taiemniczy żywot Odwiedzała ja pew- Chudzik wciągnął paJto. 
na elegancka · dama o niezwyklej urodzie, --Dokąd wlaścirw:i'e idziemy?„. -
która wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- Rozdział piAćdziesiąty ósmy zaµ"tal . 
gańską." i która przyje.żdia cytrynowa limu- ~ .Y • • 'd · 1 • d · ·· ;N·'·,. 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na ____ „,..___ -- Nie l z1·emy, ecz 1e· z1emy:„ · a 
uHcy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- chcdzenie ni1ema tera.z czasu„. Po1u~rz:e 

żen.le. . · Jl • • • • dOR)'O"" d musi się rozstrzygnąć kto iest. syhem 
J.eszcze tego samego dinia Chudzik P-0·1 A111JW&1A!flł~n·•AP1!~~-· , ·. „.., "zy ,......,, 

stanowi! poz.być się nieszczęsnej walizy. za .'1U! Ilf łfl/ Iii.Si ,;iiit ~ .._, ł9 ~ .._. 8.:ll nrao1ego -. - P=" " . viu .... · „ · .:: 
_miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- . . . . . , . . . Po1utrze ?.„ 
na chfopka. Wobec tego rzucił walizkę do Zaw1.dzik1 nie mogł z.rup~ommec o.sta~-1 nego znaczema, ale dla mme Jest bar- _ A kiedy pan myślał?„. 
stawu, Nastepnego dnia 'dowiaduje sie z niiich słów Jany„. ,,UważC11), żeby c!eb1e I dzo ważne!... . _ Sądzi,łem ż.e to potrwa jeszcze 
gazet, że policja oJ}rócz waliz.~i w <;tawie nie wykiwali"„. A n.a to właśnie się za- _ Pan chyba nie wie, jak ta spra- k"lk miesięcy ' ' 
odnalazła drugą taką sama wahzke. zaw1e- 'ł I l d · · tl · t h · .i · a . . ·". b ,1 
rająca druga reke bestialsko zamordowanej nosi?"' . wa _,wyg ą .a w sw1e e rzeczyw1s yc - Juz ia się postairam, a 'f sa.u 
ofiary. . , Pro:tr na,ds_v~a~ mu ~ W1·er.zbow:a co· faktow„. przystąpił do rnzpatrz.eni1a naszeJ skar-

9i>r6oz owej chlopkl w.id~lal Chudzi.ka z I ra.z ~~'es:po.ko1Jn.1·e1sze l;,s·ty.„ ~szyet~o, - No, opowiadaj pan! . . , 1;: pojutrze!... Włóż pan już ten , kape-
wallzką zawodowy rze:z1m1e_sze~. Wlady- , zida się, Siptrzys.:ęgało s1.ę pirz.ec1wko me· _ Chudziik; nle mogąc wyzyw1c ius" 1 
slaw Pakula. który grozi Jas1ow1. że odda ~ m:u - ' k ~ . ' I d w· bo '~~„. d . ł . k k . . • s . 

··go wra.z z ojcem pod sad. jeżeli nie wystara I „„ . . . swe~o syn a, zaw1oz1 go o . i.erz - vhu 7,!k sta ]'a s am1ien1a1y. erce 
. sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- . - . A 1ed!lla~ - . r~e:kł do s~ebi·e Z~· 1 wa 1 tam go poprostu podrzuc1,ł. Star~ rnn wa uto mocno. , 

bie do P-Omo.cy ~wego kolege, siła.cza Felka, w~dzk1, ud•erzaiąc ~-ięsc1ą . w s~oł - me hrabia opi1ekuje się nim z musu, choc _ Więc sądzi nan, że . pojutrze rn-
1 raz~m szp1eg~1a .Pakulę. Za m1a.stem do· poz":olę n.a ~o, azeby Chu.d:z1.k z.ostał chce go się jaknajprędzej podbyć„. ,, , sl(~Vtrn\~ ._.S,i:ę„Jui. kto. }est, syn~m. hr,a~„ · ,

1
, 

?hodzl do wa~kl miedzy Pakula a Jednym. z hra:h1ąl... ' w za.dien sposób ... ·n1er ipozwo·lę !.. r ' • Sk d. . te . ·7 ' . ·'. . ' Ł. ! !'.'.'(. ·. ?w y • • - . . .• 
Jego karmratow, przyczem Pakuła i:x;hme· · . ' . · , '. - . ą ·· pan Wie Q · m . L':1. WS.Kim „. · . , ł, 

, °d'f1n noza zabtła ~o rywala. ~ . K;t?s ząpukał cichutko de> cLrzwi. Za· - Bylem w Wierzbowi·e„; Ja p1lnu- ___ T«k.„ Możliwe. że - ża kitka dni " 

-- Narzecz~naCbudzika Jest służąca ~wo-1 W!idz;k'. D'two~zył. . ię 1 moich obowiązków~ - "}i,, Y e. ' -, ~~'~-cd; :e pan triumfalnie do pat~u -hn,i. ~-·" 
kata Olowniewskiego. mieszkające~o w tym Dziwa.c~me sikuio:ia p.ostac. ~udz.ka Zawidzki udobruchał si.ę. Wia~om?- hi-~ \vski,eg0 jako -nowy pan i wta<l;;a · . 
samY!D do!11~· zgrab.na, młoda dziewczyna, wto.c.zyła się do poik0i1u, zamyKaJąc u• ści Garbuska przekonywały go, ze me \~;:„ 1• 7bc•wa 1 
które1 na 1m1e Stefcia · b d · ., h o ' ' „„ 

Glowniewski ainte.resowal sle losem I SOI ą ~zwi.. . . ~ B ł G wszystko jesz.cze stracone. Cht1~zik:iwi zaisktzyły sie oczy. 
Chudzika, a gdy

2 Jaś opowiedział mu w b ~widZJkt JUZ go p-0zn,ał. Y to ai· -. - A co pan są~·zi o tyn: pr.ocesie?„ . - Czy pan sądzi, że to jest . mcżli-
.wielkiei tajemnicy o odkryciu dokunanem w use · 1 Garbusek pomyslal chwilę i odparł: \1,'t,, ?... . .. 

·. walizce. adwokat Glowniewski z niewiado- Przyszedł . ~Ml w sa;mą po;r?- · l _ Według mnie ca ty ten proces nie . _ Nietyl;rn możliwe, ale i p·ewne !,.. 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę„_ zawo·~aił. ? Gdiz.i,ez pan się -po.dz1ewe.. ma ża.dnego . znaczen~a.„ Pan jrest synem hrabiego Strzygi-To-

Jaś. obawiając sie w dalszym ciągu zdra- tak dfoCgo · „. _, . . . g k . _ Dlaczego?„. !:'Clrskie
4

'. . !... Ma.my ·na to dostateczne 
dy ze strony Pakuły, sz1>ieguje go w nocy. zy -nan S"·U1Zl ze JR mo ę w a.z- t t h. · 

d . -h 'l' I:' · „.""' . , 1. p 1. · · · - Pan przedeż ma tes amen ra- dci•:vcdy„. Ale teraz musimy sie Jeszcze Okazało sie. że Pakula przeprowadza Jakieś '0J c wti 1 wyisc na u Leę„ . O• tcJa mme b' , t t . · , . · j d 
kORsza:chty z przyjacielem Księżniczki. Ka- t . M . k • . .-. Te 1ego„. wvstar.1.; n os a m, naJwazme sz.y n-
rolem . .zawidzkim, który polecił mu, aby za· rCJiPl„'. uszę z~ięi szyc czu1no.sc„. . - Owszem„. Cóż. z tego ?„. w Ód .. ' 
denuncjował Chudzika. lecz Pakula, obawia· r.a:z tez o. mało .ni~ wpa-cH~ w łaipy ied· I _ Zanim dojdzie do procesu stary -~- Jaki?„. · ·'·• ,·; 
jąc ~ie zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei nego z pomocmkow Grz·esia1ka„. Jestem k' . . t · · b k t t "'" · · , · 6 · 
misJL Wobec tego Zawidzki zwraca sie do t tł • W t k' h nn 1pme 1 pan s ame sie z ra u es. a- -- . ;,1t: trac pan czas.u na pr zne ga. 
Ksieżiiiczki. przez którą n·iejeden mężczyzna k0 ' Q<Chzotiny ..]_wrn,sami.„ ' a; lC war· . . mentu spadkobiercą caiłego majci.tku„. danif:„ Wyjrzy:;- pan na korytarz; , e7.ly ~~· 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- ac ruuiuo praicowac„. p . t d tu 'e zo r dk 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go d-o popei - Rozumiem, do czego p.<Ln Zilllierza. rz~pus.~qam, ze We Y pan ni - wszvs 1(C _w po._rzą· . U·:-· ~ . . .····· 

· nienia samobójstwa. Chce pan żądać podwyżki ?„. Zg&ry s1ię st.anie„.. . Chu~~1k spet.mł roZkaz Garb.uska; ,r ~ 
Księżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w na· ni,ą zgadzam„. Dosta.ni,e pan, He pan Zaw1dzk1 spojrzał z uśmtechem na - 7\;•ogo. n.1,ema„. -, odpair

1
L 

Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika. t 1,ko za.z' da ... Ale ...,, 0 -nr"·ces;_e„. Garbuska. _ No to JUZ..„ Chodz pa. n. 
Pewnego dnia powrncaiacego od Ksież· Y'~ ą i- „ ,„ p ł k k I n 1 h d Ch d k t t 

niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- _Po jaikiim procesie?„. -., .an masz g owę na ar. U. n,~e- Wysz i na se ·o Y· . y Zń .01row;a. 
dowcy. _ Ja1kto?„. Ni.e wiie pa.n, że w n.a.ii· 'I czyw1sc1e!„. Pomyst wcale :i~e, zty„„ drogę. Na rogu · wsko~zyh do aut3:·· ~~a.- ,• 

W Urzedzie $tedczym Chudzik dowiaduje bliższych dniach ma się odbyć w sądzie P.ok~ep~ł Garbuska po merownym szyna zatrzyma!a się. przed w1elk1m ·. 
się· ku swemu wielkiemu przerażeniu od b t t· h k t 
nadkomisarza Bełzy, że jest posadzony o cywilnym proce:s o to, kto iest pirawdzi· grz 1<ecie 1 zany a · , . . J gmac ·em n;ł . rancu mias a. , ; · 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- wym synem hrahieo Strzygi-T01por'&'ki~- . A. sk.ąd ta pewnosć. ze stary - Wysiadamy„. - rzekł Garbu:- · . 
kie.~o iego rzekomego ojca„. go: _ ja, czy też Józef Chudz~kl... prędko k1p?-Le~.„ . sek - Chodź pan za mną„ · · 
. Podczas rozprawv sadowej jakiś taj em- Gairbus·ek uśmiiechnął się ili·ezna·cZ111ie . - _Cz.u1.e s~ę co. rn_z ,1;orz. eJ„. L:e~arze C_ hu dzik zawa.bał s~ę w p]_erws~e.J , .· . 
niczy „Garbusek" podaje się anonimowo d d d d 
jako ~prawca zamordowania hr. Burskiego. lewyim kąciki·em ust. . nie aJ~ JU~ prawie za neJ n:~ z1e1„„ chwili. Dokąd Garbusek go pro.via i :i:? . :• 

, Mirno e.nergicznych poszukiwań nadkomisa- _ Nk o tern nie wi.edziałem„.- rzeikł Zaw1-dz~1 zatarł ręce. Zbhzvł się do Weiszli do ciepłej, mozai!kowej sten,i 
rza · Bełzy nie udało sie pochwyci~ tajem- rpo,trzą.saqąc głową. _ To naip·rcawdę za· Garbuska 1 sz.epnął mu do ucha: . z wielkim zegarem, włsz:ącym na wprost 
niczego Garbuska, ani tez stwierdzić kim I · · · 1 Sł chaJ pan Nagroda pana me 

. on . jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje dziwi.a.jące.„ . cóż pan· za.mLerza czymc · . -. - ~ u ,0 
• „. ' . . wejścia i schodami, pro:wadzą.cemi na 

uniewinniony. w tei siprawie?„. . m1ime„ .. Gotow lestem zaptac.1ć o.anu" Die parter. 
· Garbusek dowiaduje sie w melinie od Zawidzki sp•o,j;;!;ał nań Jł·roźni.e. pan .zaz.ą_da. ~ądry z pana. chłop„. _Ale z kąta z.erwal s:fę umundrurowany 
Pakuły, że Zawidz.ki jest synem hrabiego _ Nie pan będzi.e mi zadawał ;>yta- musi m1 nan Jeszcze. wyś'Y1adczyć .1ed- woźny, który zapytał: 
1 nazvwa sie właściwie Włodzimierz Strzy- nia, l•e.cz ja paT11U!„. ną przvstug;ę„. DowDe·.dz się pan doikf~- __ Panow.ie dokąd?.„ 
ga-Toporski. d ł d · ty f h ć J ke 

Pakula z dwoma swymi kompanami wy- - P•ł"zepiraszaim naijmocnł~ - 0 par me . co 0 ~ pro~cesre, s yc a „. a 1 Garbusek wręczył· mu jakąś kartkę . 
. brat sie na „robotę" do pałacu przemy- GM'lbusek, schylając korni.e Jłłowę. --- kroki poczy1ml móJ wrog„._ . . Woźny przejrzał, kiwnął głową i 
'slowca Kiefera. Wil'iodizooa ciieikaW?·ść podisooęł.a mi to - Jutro prze~ ootudn~em musi ;ru rzekł: . . 

c. , Podczas tej roboty zostaje schwytany. niedOll'IZecz.ne -n-,,•taime„. Jast~ do usł.ug pan. dać dokład1ne 1·nforma•c1e z tej d:z~e- __ Pro"·zę n·a P""awo, ·drzwi· 
111

r. ·15·, 
Za cene uzyskanej wolności Pakula zga· .... 1 ? "' l ' 

dza sie zdradzić Garbuska i wciągnąć go szan10'WUlleig.o parna.„ . . dzmv, dobrz.e „. . , . To mówiląic, wska-zal ręką na górną 
do zasadzki. - Ja&11e ma pan wreśct?„. Garbus.e!k wyc1ągnął_ ręke. , sień. Garbus,ek wszed\t na schody, Chu-

. Ksieżnkz.ka ovus·z.cza Zawidzkiego i wY- _ Z moiich obserwacyj wyn.ika. że - Dob~ze„. - . odpairt. - Jutro dzik za nim, rozglądają1c się bacŻnie do-

chodzi P~mśl~b~a k~ł~~I~ika nawlazuie romains oo całym froncie panuje zupełny spokój. przed P?·fudmem wpadnę do pana. Pr~- kota. Ni1e mógt stę jeszcze wr.ientować, 
z mfodym malarzem ttemyikiem Miloszem, - To ma pan kiiepskiie informacje„. szę W~Jrzeć nia koryta·rz, c,zy tam n1- gdzie się wtaścLwie znajduje. Ale gdy 
który zaprasza ia gorj\co ao sweJ praco- Czy wie pa111 o teni, że Ch~dzik spro: kogo rn~ma:„ _ • . zinalazt s.ię na górze, ·poznał odrazu po 
wni. Księżniczka odmawia mu kategorycznie wadzit swego synJka d:o W1,erzbowa 1 Zaw1dzk1 otworzył drzwi i wysunął mdłym zapa,chu ka·rbolu. eteru i chlo-

brur~~:·ko~d~~Q': i ~~:wi~a·~r~.~ ~o o~~g~~ stary hrabia: ntm się opiekuje? .„ gfowę. . . rofonnu, że to szpital... 
sku. w tym czasie przybywa również Pa- Garbusek zmrużył jedno oko. Skąd - Pssst... - sykną.t l kiWll1ął na _ Poco tu p!rzyszlii?.„ _ prze-· 
kula. Nadkomisarz wp-rowadza ba'l'ona do on ma te wia:domości? - przemknęło Garbuska pailcem. mknęło mu przez · gtowę. 
sąsiedniego pokoju ! . przyjmuje Paku.fe. . mu przez myśl. Garbusek skulił sie cały w ten spo- · · 

- Gadaj. co wiesz?! - zwrócił s~ę ł ' 'h · l d t · k hł · · 
Bełza do Pakuły. gdy zostali sami. - Wiem o tern - odpart g osno SO ' ze wyg; ą 3 1 Ja1 r, . OPies; i wvsu- (Dalszy ciąg •. t o) 

- Narazie nic nie wiem ... - odpar! Pa- _ ale ni:e przywiązywałem do tego ia-

1 

~ą_ł się na koll"ytar~. Na ro.int cze:ka1o . . . U r • 
kula - wszystko doJ}iero w rob?cie ... W dinej wag.i... ' · 1uz . anto · Ws1adl i pojeichal do Chu-.; 
najbliższy-eh dniac:J:1 'larbu!>eik bedz1e w i:ia- - Dlia p&IDla może to nie ma żad- dzika. . . . . 
szyich ła.pa•ch .. 
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Krwawa tragedJa ·rodzinna we Lwowie Zmarła· w drodze na ślub 
Mąż zastrzelił kochanka wiarołomnej żony 

Lwów. 14 listopada. Zabójca 'leznat, it Kuryta od dłuższego 
.. Lwów był terenem krwawej trage- czasu utrzymywał bliższe stosunki z 

dn. która rozegrała się w domu przy ul. Jesr<> toną. które kontynuował mimo 
Kraszewskiego na Zniesieniu. Bezro· niejednokrotnych ostrzetet1 Żółkiew!· 

Pod wrażeniem wstrząsającego wypadku narzeczony 
doznał ataku nerwowego 

Lwów. 14 listopada. śmierć panny mlodef. 
Na Sygniówce miał odbyć się ślub fakt ten wywołał w:sród zebranych 

botny zegarmistrz Star1isław ŻOłkie- C'La· · 
wicz r Epilog tego trójkąta małżeńskiego 

wystrzałem z rewolweru, rozegrał słe na podwórzu domu, gdzie 

Pelagji Mrozówny, córki właściciela gości weselnych wielkie przygnębienie. 
realności, ~ niejakim lJymitrem Geru- Pan miody doznał wstrząsu nerwowe. 
sem. Gdy para młodych miała wyje- ao. 
chać z domu do kościoła nagle Mrozó- •••••••••••••• pozbawił życia Tomasza Kuryłę, za- zdradzony matżonek sam wymierzył 

trudnloneizo w fabryce flaszek. sobie sprawiedliwość. 
Po dokonaniu krwawego czynu udał Zabójca z.ostał osadzony w areszcie 

się na policję, oddając się w ręce władz· śledczym. 

wna zasłabła, a po chwili 
zemdlo11a upadła na podło2ę. 

Zawezwano lekarza, lctóry po przy. 
byciu skorrstatował 

REOULU,JE ŻOLADEK 
HERBAT A PRZECZYSZCZA.TACA 

1 PLANTOL'~a1. A. BukowsldeKo 

Dr. MED. Nieszczęsny los rodzjny 
W krótkim czasie śmierć zabrała matkę i troje dzieci 

Przytyk, 14 listopada. dzieci: chłopcLyk 9 lat, dziewczynka 
Al. Kopciowsk i 

(N) Przed dwoma tygodniami zmar· 6 lat, chłopczyk 4 lata. 
la· niejaka Małka Kaczka, matika czwor Krda. pogłoski Iz krewnym zmarłej I 
ga dzieci. śnlfo się, te nie bedzie dotąd spokojna. I 

Zaraz po jef śmierci z.marło troJe aż będzie miała dzieci przy sobie. 

CHOROBY WfWNtTRZNE 

Gdallska 37 
fet. 232·55. przyjmuje 7-ł wieczór. 

·.: 1 '' ~· ;~~"·. 1"'" 1 ··,:: ·:::4:~ ,''·'·.~: ·:·: • .~ " • ', ! , l I 1° • ,, • „ . • • „ „ ' • '' · 

f Potę~ny wzruszający dramat p. t. 

ł ,,C U D O T W ó RC A'' 
i w rolach głównych: Sylvia Sidney I Chastar Morris I Boris Karloll ul. Sittllklewicza r.o 

Tel. 141·22. 
ło-10 Od 14 listopada i dni następnych i oraz film p. t. ,,SZYB L. 23 1

' ... „ ...... „„„ ....... 
.J);twiękowy Kino-teatr 

GDYBYM MIA.Ł MILJON „ •• „ •• 1111„acmMrmamt·Mł!liDl8'„__.ll9iłl,ia„„„„„„„ •• „„.„ ..... „„ 
w rol. gł. 15 gwiazd m. in. Gą.ry Cooper 

o ... 
t 
:s 
Dl ... 

Diwltłkowy Klno-teat~' 

I • • • • • • • • 

RJJRIR.· 
:,•: ::.:~·~J.s~·- ~ -'~ :::.~" · 1 .L 

i Willy Gibson. - 8 reżyserów pod. kier. E. LUBICZA. 
I!_ziś i dni następnych! r Passepa.r,tout . Jłróci.L.;.urzęd. niew.ążnę ) I • Dziś i dni następnycp~ 
llllllllllll llll Ili llll lllllllll lllllllllll' liillillllllllllllllilllllllllllil!lilllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll llllllll lllllllll lllllllllllllll I llllllll llll Ili lllll I lllillllllllllll lllllllllllUlllllllllill\illllllllllllliłlllillll llllllllllllllllll lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllillllllillllllllUllllllllllUllUlllllllllHflf . ,u .v ... „ .•• „ ... „ ••••• Część I. - Wfeikl tie'ż'konk.' , cz'ęść n'. - \oJ1efki 1r,,~ędz"ynaro• o' mi~t~~1-śtwo' Polski i nagrody p!enletne. „. ,•--------

Teatr Rewji repo~td rewjowy • dowy TURttiEJ ZAPAśl'llCZY Sędziuje w ringu miedzynarodowy \edzia atl1:· DŻWIĘKOWE KINO 

Na obie łopatki K o B · 1 E T Turniej o<lbyw~c:i:y !' ~~iieN~rzepisów Mie- „SŁONCE" 

K~MIKóW 
w 20 oryginalnych przebojowych obrazach dzynarod. Fooeracli Atletycroei (Sekcja Ko- NAPióRI<OWSKIEOO 28 

MIEClYSLA W MIRSKI bieca). 

At I-go Maja 2. 
DZIŚ 2 przedst. 

. o g. 8 j 10 w. 

~········· „ •... 

„ GINA KRASIEŃSKA CODZIENNIE WAŁCZA 3 PARY. 
t) KAZIMIERZ BA.TON Poczate-k w dni powszednie o godz. 8 i lO-e1 
< ENRICO & LUCY wieci„ w sobotę, niedziele i święta o godiz. 
D!i W ACLA W ORSKI 5, 7.30 i IO wlecz. 
?i3 4 POLlJX • OSTROWSKICH 4 Wsteo na widownie l>O kat.dym numerie. 
< BALET LUZIŃSI<If.J l W OR I z Ira - Rena _ Merl Kler. I reż. K. BAJON • SK . 

Z. SZAJDZH~SKA SALA DOBRZE OGRZEWANA. 
MJECIO WALEWSKI Muzyka pod bat. p, STRAUSMANA. 

w 
Plerwszorzedny dźwiękowy 

KINO ··TEATR 
Dziś ł dni 

następnych! M~nrirn [~evali~r prz~~f:kna Jeanette Ma[ ~onal~ 
;re~~rr!e~;~~ep;~i: Koch a I mnie d zl ś ~ 

daw. ROXY Nadprogram dźwięk. dodatek oraz tygodnik Foxa. Pocz. o g. 4.30 w soboty, niedz. i święta o g. 12 
POMORSKA 89. Tel. 248·05 • Ceny ml~jsc od 64 gr. do zł. 1.09, lote zł. 2.- w nledz. i święta na 1-y seans wszystkie miejsc& 5ł gr. dla dzieci 25 gr 

OR. 
l!SIBEm„„„„„„„„„„ •• „„„ ...... „ ... „ .... „„ ... „„ ... „„„ 

Od wtorku dnia 14 listopada 
r. b. i dni następn:vich nasz wiei· 
ki be1'konkurert>cyJny PodwóJny 
Program 

I. . 
Naibardzlel emoc!<inuJe,cy, nie­

samowity i osobliwy film Jaki 
dotychczas stworzyła kinemato· 
grafJa 

Dr. Frankenstein 
z get1ialnym Karlołfem w roli 
głównej, którym zachwyca stę 
cały Świat. 

fihn, który ·'lklll&klwały mil- . 
Jony! Film, który widział ca.lY . 
świat! 

n. 
Prze~iekny film polski osnuty 

na tle życia straży bez.pi~czt:ft­
stwa publicz.neg0 

Dr. MED. DOKT6R DR. MED. DOKTOR 

Pł. lila zer w. r.agunowski N t~ ~.!~ ~.! K 1 KL I N G ER „1~1.~~M!~t.'"l~~.:'.' 1~: 
c HOROBY SKÓRNE 

1 
WENERYCZNE Plołrkowaka 70, tel. 181-83. 1 moczopłciowe gpec. cbor. wenerycznych, skórnych _B_rod_z_lsz. Eugeniusz Bodo I Inni. 

BUIMIEftttl BOHATfROWIE 

' C łn CHOROBY SKORNE WENERYCZNE A · d j 5 9 I włosów h>oradY' seksualne) Na pierWt.szY seans ceny miejsc 
Zachodnia 64 tel. 18J· :I I MOCZOPł~ClOWf. n rze • , telef, 

15 •
40 Andrzeja 2, tel. 132·28 zniżone: dla dorosłych 50 ir„ 

' Oablnet Roent••no • lecznlcz:v. przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 w, dl d · · 25 P prŻYimuJe od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. Przyjmuje od 8.30-10 r .• J do 2 I pól w niedziele 1 świeta od 9-1. Przyfm~Je ~d 9-11 rano I od 6-8 w st!wi~i~c~ go~;: 4 ~~~~f. p~z~: 
w niedziele i świeta od 10-12 ~. I od 6 do 8 I pól wlecz. W ciedzie!, - --- W niedziele I t!'.!eta od l0-12.__ boty o godz. 3-ej, w niedziele 1 

Inn DUDO~ d; l I n,. n I H. ~;Q:AlclHER ~!~~~!~~,~! .< ~alte > ~;;;,;!;;;.;;~;,~ Ul. I\ U~ f; Ch b 6 SPIESZCIE paoowie I panie. 80 gr. cze wchodzace, jak: samochody, powozy, 
Ol'O Y •k rne 9 rano-9 wie~. świeta 9-2 Po poi. sa.n~. 30 rr. iolenle, SO i'f', strzyten!e, · meble l 

t>~~~~~~·tc Abzfro:i~evN:o3}.1igi PIDTI wRenDe\Vryczn: PORADA ~ z~. ~~~ maniOU'l'. Piotrkowska 60 w JlOO· 

Pomorska 7 tel 127·8' K SKn 56 Od 11--5 przyjm. kobieta lekarz. 
• • • tel. 148·82 DR MED KAPELUSZE cerici chemicznie, faso- Ceny konlrurencyfne. 

przyjmuje od 4-8-ej, a> od I I pół - '· 6-0 wlecz, VI nie- s K . n· k n~jc SYSteJ:nern fl.a11::bbi;'a Pogotowie I<ra „ Oazowa 7. m. 2. tlarter (Koziny). 
--. · d1tele t święta od 10-1 r y s ( w1eclde K1«sza. Wsta11>. Zeromsklego _ 

DR. MED. 91, dzvroń 163-ao. 19 „----------
8 ERllll\n Ceny lecznlcowe. I KUCHARKA wY'lrwałifilcowana z pierw 

- CHO~. SKÓRNE I WENERYCZNf sZ()!!'zędnemi r»fercncJaml poszukuje SZYJl!i WYKWINTNIE 
z G u B a O ' ft o (kobiety I dzieci) mleJsca. Łask. oferty do R~1'1Lki BIELIZNĘ MĘSKA 

1 ób h Dnia 11 b m w kinie Palace" al- godz. przyjęć od 9-ll 1 od ~po pot. dla „A. P." po cenach bardzo ni'sklch.
11 

Specjalista chor wener31czn1rc ' . . '.' • SI nkt•wtc•a ,„ . 
skórnJICb I moczopłciowych bo PO dtodze do domu, między 10-12 8 • • • tJDlll!LAM lekcji I korepet:vc!I. prtY• Przyjmuję również wszelkie 

.-e..-nelna-OD al!i wieczorem BROSZKE OKRAOLA, dwa telef. 146-10 gotowuie do egzaminów. Szybkie no· repcrllcje 1 szycie po domach. 
~ iiiisa rzędy brylancików :t perł11 t>Ośrodku. stepy 1.apewnione. Cena przystępna ul 6 go Sierp ·a 78 

TfLEf. 14907. U.czciWY zna~t:r.1:a zech1:e zwrócić za CEROWACZKI llletowe mogą si-ę zgło Oferty d<> admtnłSttacji Republiki sui) ' • 18 n 
1 

Przyjmuje od 8 - 11 rano I od 4-8 sowitem w~ Piotrkow· sić z dowodami o.sobistemi. PiotrJtow- ,,l/d1>0wledziahia'' · Iii, ' 
111 

P• 
wiecz„ w niedz. ł święta od 9 - 1 ska 125, m. !. ZO-~ ska 90. m. 12. „ , · 

PISAMIE SZ,LD6W 



Migawki z meczu Cracovia--Ruch 
Dwa tysiące ,,kibiców" na boisku Cracovii ...... Wiei kl entuzjazm na trybunach 

Dwa tys~ące „kibiców" Rl:lchu ze czne gratulacje. Na urząd·zonym wie- Wiadomość o zwycięstwie ·Ruchu 
$~~ska przy1echał.o specjalnym pocią- czarem bankiecie w salach starego tta- nad Cracovią i zdobyciu przez druży­
gmn na ten .mecz. „Kibice'' ci, szli z tru wręczono kochanemu „Olkowi" sze· nę śląską tytułu mistrza wywołała· na 
d~orca koleJ~:"'ego w cz'7'ó~kach na .reg pięknych upominków w postaci $ląsku wielki entuzjazm. Prasa śląska 
bo~sko Cr.acov~1, .odz~ac~ah się oni . n~ sreb~nego zegarka, złotej plakiety, port~ 

1 

poświęca nowemu mistrzowi ligi wiele 
boisku b1ałomeb1esk1em1 kokardkami felu 1 t. d; miejsca, opisując jego historje. 
(barwy Ruchu). ·~· '• .„„„„„ ... „„„„ ... „„„„„„ ... „„„„ .... „„ 

** Niebywały entuzjazm zapanował 
miedzy „kibicami" Ruchu, gdy Lewy ..ro...,el••~edonJ•o 8•.8 
strzem przypadkowo bramkę dla Ru- 1'W WW ... 
chu. Gracz ten został obcałowany przez S d · . · k d d · k k sk 
kplegów. zaś z trybun „kibice" Ruchu ę z1ow1e rzyw zą ruzynę ra o.w ą 
wypuścili białego gołębia, jako znak W Krakowie rozegra.ny został w nie· W. lekka: Chrostek (Wl · zwycięża 
str~elonej bramki. dzielę, w godzinach wieczo,rowyeh mecz wys·oko na punkty Bian,gę (G). 

~·~ bokser&ki o cLrutynowe mi.ffttzoslwa P~l W. półśrednia: Neuman (G) g6nije 
Wyrównującą bramkę strzeloną przez ski międ~v Wawelem a GedanjĄ. Spot· p-rzez cały czas nad Jaskó~kowsktm, od.-

MalczYka. przy.ieli zwolennicy Pogo.ni i kani.e dało wynik remisowy 8:8. tlosząc wysokie zwycięstwo na punkty. 
Wisły wjelkim aplauzem - niestety nie Go·~odarze zol!ltali jed.n&k pokrzyw· W. średnia: Kur:ka (W) zwycięża na 
dlugo cieszono się tym sukcesem, gdyż dzeni w waidze półciężkiej, gdyż Morawa punkty Ta.mows.kiego (G). 
w parę minut Urban z zamieszania pod- zasłużył s.obie c.onaj,-nniej na wyn~k te- W. półciężka: Mo,rawa (WJ przegry· 
bramkowego strzelił zwycięską i zara- mLsowy. WynLk1. postctelólrty~h apotkań wa u1ł.eż~łu~enitt na punkty do HaMkie· 
zem mistrzowską bramkę. przedstaw1ają się naslępuil\co:_ ga (G). Decyzja śędziów wywołuje burzę 

'•' W. mui;;za: Korzeni.owski [W) zwycię prote·stów. , . · 
Doskonały doty;hczas sędzia p. Ro- ża na punkty Sieracki~~o !Ged). W. ciężka: .Chrystows.ki (W) z,wydę· 

Pierwszy mecz 
treningowy 

czołowych piłkarzy polskich . 
W nadchodząc~ ni.edziele rozegrany 

zostani-e w Krakowie pierwszy mecz 
treningowy piłkarzy, z których wyeli­
minowana zostanie repreze::tacja na 
z Niemcami. 

Kapitan związkowy PZPN-u powo„ 
łat na trening następujących zawodni­
ków: 

Cracovia: Mysiak, Ciszewski, Mal­
czyk. Chruściński, Lasota. Szumiec. Pa 
jąk. . 

Pogoń: Matjan I, Ni~hcioł, Albań~ 
ski. 

Legja.: Martyna, Nawrot. 
Polonia: Bułanow. 
Wisła: bracia Kotlarczykowie, PY• 

cbowski, Madetsiłi, Je~erski. · 
Ruch: Dziwisz, Urban, Wtodarz, Pe 

terek. 
· Garbarnia: pazurek, Smoczek, Ries-

ner. 
Podg6rże: Kret, Kasina. Brzozek, 

GamaJ, Otfinows~ł O. 
ŁKS: I<rói. 
Spotkanie ró~egtane · zostanie w go 

pzinach p.rz.edDołud111iiowych na bo isku 
Cracovii, senfeld, nie miał na tym meczu dobrego W. kogucia: Wyszecki (GJ, bije na. ża już w pierwszem starc!u przez k. o. 

dnia. Blędneml swemi rozstrzygnięcia- punkiy b. słabego Wtórb (W). Górnego. - Sędziował w ring·u p. Wen· 
mi wprowadzał chaos w obu drużynach w. piórkowa: K::1siń1>ki (WJ . dzięki I de .z Katowic„ Punktowali ' pp.: K\lpfer i Pły.wacy' i zapaśnicy 
a nieodgwizdywanie przez niego rąk wspaniałemn finiszowi, wygrywa na Ruprecht. 
zwłaszcza na polu karnym - wznieciło punkty z Jaskółkowskim (G). gdańscy przyje!d!ają do Katowic 
wielq burzę protestów na widowni. G. ł l ł kl • W końcu grudnia odbędą sie w Ka-

·:~ osy prasy n em ee e1 t(')Wicach m,iiędzyklubowe zawody pty-
Po skończonym meczu zwolennicy · wackie, z.organizowane przez miejsco-

Ruchu, wpadli na boisko całując się i o me€ZU Polsha-Niemc:g wy robotniczy klub pływacki. Na za_ 
gratulując soble wzajemnie. Publiczność ć wody te zaproszona została robotni.cza 
zaś oklaskiwala gorąco n0wego mistrza · Nie!łliecki dziennik ~portowy „Mittag" ku niemieckiego, aby nie le~ceważy reprezentacja pływacka Gda·ńska. Poz.a 
Plis.ki. Jest to pierwszy wynadek, że pośv.. r1ęca_ zawodom p1lkarsklm z Polską meczu z Polską. d . ł d h . db ć 

"" d' t k t 1'tÓ t fe A i Prasa po 1udn1'owo - nt'em1·ecka przy- u ziatem w zawo a.c ma s~e 0 Y 
mistrzostwo Polski w piłce nożne1· do- iuzszy a.r Y ui, w " ~ym s w .ryza, e 1 ó · · '" lk' d · · d 

P I k b d i dl N fp.r r t11 ję•a z w1'elk1'em zadowolen1·em w1'ado- r Wl1!1ez mecz P1 1 wo neJ · pom1ę . ZY 
stało się w ręce drużyny śląskieJ'. 0 s a. e ... ze . a . tern. ~ g ~ . ym 1 K t · · Od • k' 

k ~k t N mos'ć o akceptow"'n1·u p•·zez Polski' Zw. a owicamt a · ans iem. · ~·~ . przec1wn1 iem 1 spol ame . o . ~em~Y _ ~ l W d · · d t.-1 k 6 
t kt Ć b d O Po Zn e Je Pl.Ikt' Noz' 11e3· propozyc3·1· rozegran1·a me- gru rnu przyJa ą na ~ ąs t w„ 

Przyznać trzeba, te Ruch wydał z i:nu~zą ra 0.':"~ ~r z '>-:'a 1 1 • • • • ' • W 1 M · t R 
siebie wszystko . na tym meczu, graj.i.:; I z~h chcą wYJ~ć z nteg. o ZW}1'Ct~sk.o. M1- czu pilkarskiego Polska - Niemcy. Pra me~ zap~smiey 0 neg·? . 

1
as a. ?te. 

ofiarnie 1 ambitnie. Szto bowiem ó b. mmalne ;Zwycięstwo Czecho.w nad J?ol- sa monachijska zamieszcza prawie co- graią om d'Ya spotkama. Z robotnic~ 
duz~ stawkę,- k'::::o 

0
· -t·y u mi'~t·r-za P'olski·. ską powinno być przestrogą dla zw1a,z· dziennie artykuły na powyższy temat. reprezen.tacJą .~ląska prawd0?0?0 bme 

"' uv ~ · - · · ·w ·Katowicach 1 z reprezentacią mnego 
•* * Mimo uzyskanego zwycięstwa, Ruch 

nie był ani na chwilę 1epszą drnżyną i 
wynik nierozstrzygnięty bYłby praw­
dziwym odzwierciedleniem przebiegu 
gry. 

Wiadomości z zagranicy miasta śląskiego. 
Decydujący mecz 

o puhar ŁOZPN-u. 

· Młal on jednak więcej szczęścia w 
wykorzystywaniu sytuacji pod bramko­
wy.eh, z których dwie wykorzystał w 
stu procentach. 

'"'' •• 
Mimo niepewnej pogody, zawodY 

zgromadziły około siedem tysięcy wi· 
dzów. · 

,.~ 

•• 
Doskonały lewy pomocnik Cracovii, 

W Niemczech z powodu wyborów 
nie odbyła się żadna poważnieisza lm­
p.rezsa sportowa. 

„Derby" Czechosłowacji piłkarskiej, 
mecz Slavia-Sparta, roiegrany wobec 
15.000 widzów, zakończył sit: zwyclę~­
twem Slavii w stosunku 2: 1. Sukces 
ten wysµnął Slavię na czoło tabeli, a 
zepchnął Spartę na drugie miejsce. Mi­
strzostwo amatorskie Czechosłowa.cji 
zdobył Df'C (Praga}. Dochód z meczu 
finałowego z AFK Kolin, został zasek­
westrowany przez władze skarbówe. 

.W Wiedniu ·nasta.piła tet. zmiana w 

prowadzeniu, Admira przegrał b.owiem 
z Austrją 1 :2, a Rapid pokonał florids­
dofr 4:1. 

Na zawodach pływackich w Amster­
damie padł rekord europejski w sztafe· 
cie 4x100 mtr. pań. Holenderki osiąg­
nęły czas 4:43, przyczem fenomenalna, 
16-letnla Ten Ouden, przepłynęła 100 
mtr. \'v 1 :08. 

Bokserzy niemieccy doznali pierw­
szej porazki na ltournee po lrlandji. W 
Dublinie pokona1a ich reprezentacja. 
Irlandji w stosunku 10:4. Ltbertas -
łiakoah 1 : 1. 

--....--au .... ·--

Dookoła spotkania 

Trzecia rozstrzygająca roz~ryWka 
o puihar Ł.O.Z.P.N. mi~dzy fina]jstatrti 
Ł.1.S.G. ~ Strzeleckim Klubem Sporto· 
wym odbędzie się w nadchod'Zącą n~e· 
rlzielę na stadjonie ŁKS-u przy Ai. Unji 
o godt. 11.30 . 

Obie drużyiny przyigotowują się dó 
tego meczu starannie, chcąc zdobyć n~ 
własność laidiny puhar. . 

Nie będzie meczu· 
Łódf-Helsingfors. : 

W dn~u oneg'daJszym Finlandikl 
ZW!iąiek BOłkserski odwolal teie~raficz• 
nie pod adresem P.Z.B. przyjazd swojt-i 

iarazem stały reprezentacyjny graoz 
Pols.ki, Aleksander Mysiak _, obchodził 
na tym meczu swój 200-ny mecz. Z tei 
dkazji zarząd K. S. Cracovia wręczył 
sympatY'cznemu jubilatowi piękny bu­
kiet kwiatów. 

.Nawiązujemy kontakt 
sportowy z FrancJ11 

Polski Związek Piłki NC>t11ej otrzy„ 
mał tawiadotnlenle, że dwa francuskie 
kluby piłki' nofneJ !!Excelsior Roubaix" 

Brno-Łódf. . ireprezentacji pięściarskiej na mecz mi~-
Ponowny ll!ecz bokser_Slkd z Brnem dzypaństwowY z Polską, jak również na 

o puihar tamt~Jsze.go magistratu p_ropo- -mecz międzymiastowy Łódź _ ttelsing­
no;va't'ly był lodzk1ej retrezentach P.i~· fors, który miał się odbyć w Łodzi w 

Oracze Ruchu kolejno przedefilowali 
o.rzed Wvsiaklem składając mu serde 5 

- . • (mistrz z r. 1933) i oStade Rennał!" ia-
TUrnlej tenisowy mlerżają . torganlzować . w Polsce w 

śc.ia·rs-ldeL na sty~zeń 1?34 irokU. . . poczatkach grudnia. -
Jak się obecn1e dow1adujem:v. temun . 

Iw Paryz„ U okresie od 15 maja. do 15 -czerwca 1934 
roku zawody z drużynami . polskłetni. 

Wielki turniej tenisowy w Paryżu Kluby, które zamlerzaJa . sk~riystać z 
~rzyni6sł w finałach następujące wyni- tych pro.voiycyj winny do drua 2 grud„ 
ki: W singlach panów zwyciężyl Boro- nia rb. zawiadomić o tern Lłge Polskie· 
fra, bijąc w finale Merlina. W grze po- go Związku Pitki NotneJ. 

rnecziu dotychczas nie został def!in1iityw­
nle ustafony d w tej sprawie ma bawić 
w bi~żącym ty:godnilu w Łodzi ri~zedsta­
wlciel Brna, p. Maroszek, w celrt.t omó­
wiert:la z Ł.O.Z.B. szczegółów st).Otkanła. 

jedyńczel · pań pierwszą jest Morel po . Dnia 21 stycznia w Parytu retirez"n­
wyelirninowanju ~peranzy. w grze pod- tacja Polski bółudniowe! walczy~ bę­
wójnej panów zwyicężyła para Borotra dzie z reprezentacją Paryża. 

Mistrzostwa hokeJuwe 
Lwąwa 

Mistr~a hOkejowe t"1"0'W'la ro.. - Brugnon. W gnze podw6jnej pań wy­
grała para Barber - Adamoff, w.reszcie 
w grze. mieszanej tryumfowała para 
Ro$airibert - Borotra. 

Zmiany w Wydziale 
Gier I Dyscypliny Ligi 

Dr. Józef Garbień ustąpił ze stano­
wiska członka Wydziału rner i Dyscy­
pliny Ligi Polski.ego Związku Piiłki No­
żnej. Wydziial Gier uchwalDł wyrazić 
dr. Garbienj,owi gorące podziękowanie 
za dotychczasową współprace na tere-
nie wydziału. · 

Wspaniały rozwdl ugrane oostmą w bteżttc:vm sezonie z 
ttd'Zliide11'1 6-ciu drużyn. · 1 

hoke)a lodowego . W C11CllO•. Obok Cza1"nych, LechJi i Ulirałtty <lo 
SłOWICJI klasy 'A ~y r6\Vin·iei Póg-Oft, aile fa.ko 

o riozwoJu hokeja w Czechosłowacfi mistrz Po1ski dlrutyna; ta nlie wettnie u-
świadcz.§ ogłosMne o~tatnio 1'rze2 działu w rozgir.ywb.06. 
Czeski .ZwiB,zek Hokeja na Lodt!! cyfry Pta.t!\ dru.tyną '\V1YltMOZ}I\ lworwskil 
W obecnej chwłli zwie;zek IictY w 12-tu Okręgowy Zwiiązele Hokeja M Lodzte 
swolch nkręgach 135 kll1Mw1 r>osiada„ w po1r<>t'Ltlltl·ieniu z Polsktm Z'Wlk'Zkiem 
jących 1954 czynnych czł0nków i 158 Hokejowym, a. 6-ta rostan~ W1Yelłrmno­
iunjorów. I waina po zaJmńczentu .mtstrzoot\v' lcla.sy 

W ciągu o.~tatniego roku na terenie B .. Pod uwagę wch. odzą Kresy .z T81mo­
Czechosłowaci1 powstało 4S nowych pola. lwowsk~ H~~~ne.ta: ·t n.m~a 
~łubów, litzących 93ż traczy· ·Polonia.. 

.: . Zai11z<ldy PZPN-u i'LLgl powzięły u~h­
wałę, ew.ailni«~-Oą:cą od . ws.ze.l1kiich ~łat 
n.a .rit~z tyich ·zwią.zków kluby, walczą:~ 
w t~ie e1Hminac'Yij111eij o t~trzymani•e Mę 
W J.idze. Uchwała· ta spowod-owamą 1:0· 

stałą. , zł- .siyibua;qją tnateiIJj1aiLną ty-eh k.liu· 
:b6w oir:az zttooiiejEl.Z'Oł!lą fu-ekwe.n.tją publi· 
cmio&oi· ltll8. meca.adi. 

' .J ·~ ~ ! ... ;o \' •• ,•' • ' ' 

.... ·- -- ·~·· . 

• 
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W „mieście żelaza" Pittsburgu (Sta­
ny Zjednoczone) po raz pierwszy w dzie 
jach budowy mostów istniejący most 

. . . . . . • wyło~no pokładem z aluminjum. Na 
Słynna „ósemka", stanowiąca załogę W m1esc1e ~saka powstał nowoczesm~ U[Ządzony skarbiec, w. ktorym. prze- ~zdjęcilt robotnik z tregrem aluminiowym 

rugby ·uniwersytetu f ordham (Nowy I chowywany 1est cały zapas banku japonsk1ego, stanowiący wartosć 350 mtlJ. yenl wagi 104 funty, zastępującym . treger 

York) odnios~~Y~r~::~g. swe 150·.te j HllU:!!llllllllllhllllllllHIH!lllllllllllll!llllll!llll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!llllllll!lllllllllll!lllll!!lll!lll!!!lll!llliiil stalowy teJ gra2~;1 fu;;~lkości . - wa-

v -~. 

Anglja budu· e now moloty 
--.-::;:; 

.. I 
. ! .. , I 

Whitney Straight, znany sportowiec an-' 
gielski, zaopatrzył swó.i wóz marki Ma· i' 
serati podwójnemi kołami, które mają 
~~pobiec zarzucaniu i suwaniu się wozy. 

podczas licznych zakrętów. 

· l Uczestnicy wiełkiegu francuskfego lotu 
Najnowszy woiskowy s_amolot an..giels~~ który WY\;lllUta. §~Ylł~~ć 220 kł!ll· na traąsafrykańskiego.~.zaopatrzeni zostałl 

godzinę. w siatki ochronne przeciw moskitom. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" ·okresie letnim wyjechali z miasta. 

Hdo zabił boro no' 
W kamienicy pozostał jedynie baron 

Parington. Ozłowiek ten, liczący już 
przeszło pięćdziesiątke, był sta•rym !ka­
walerem. nie spotyka·ł się z nikim, nie. 

- NadJlmmisarz Jerome . był jednym Obok niego leżał cylinder. miał żadnych krewnych, ani przyja-
z najzdolniejszych funkcjonarjuszów l Jeden z policjantów wskazał memu ciół. 
angielskiej służby śledczej, - rozpocząl · przełożonemu trzy osoby, znajdujące Jerome, prowadząc dalsze badania, 
Artur Nickleby swą opowieść. - Pra-. się w sąsiednim pdkiotu. Byli to służą- stwierdził. że zamordowany miał przy 
cowałem z nim razem przez szereg lat.; cy, małżOIIl!kowie John i Kitty Lermet sorbie. w marynarce, grubo wypchany 
Nil.łeidi111ok1'1C1bnie osobiście mogłem się ; oraz gospodym pani WHkinson. portfel. Świadczyło to o tern, że zbrod-
P!zekona~. iż ten czJ:owiek jest istotnie 

1

1 _ Dziś rano na zwłoki natknęli się nia nie miała charakteru rabwnikowego. 
mezastąp1on.y. . Lenne to wie _ wyjaśniał dalej po li- Zkolei Jerome udał się do sypialni 

P~zypommam sobie napnykład na- cjamt. _ Pani Wilkinsem zjawiła się do- barona, gdzie dość długo przeprowadzał 
stępuJącą. sprawę: . . piero po g-odziirnie. Ona nie sypia w tern jakieś badania. Następnie wezwał do 
, W. dnm 28 s1ęrp~1a, około godz~~Y mieszkaniu. gdyż ma własne. tego pokoju gospodynię Wj1lkinsową i 
osme.i rano, otrzvmahśmy ~eldunek, ze _ Opowiedz pan wszystko dokład- małżonków Lermet. 
z3:mordowano barona. Farmgtona za- nie _'zwrócił się Jerome do Lermeta - Niech pani nam wszystko opowie 
m1eszkale~rn w Londyme przy Black- . , . · - zwrócił się do gospodyini· 
well-street. Naczelnik służby śledczej był . - Ja. z zona spm~y V: tern sam~m - Ja nic nie wiem - odpowied~iała 
teg-o dnia chory. mieszkan!u --;-- odpow~e~zia!_ mu .słuzą- mu zaptaikana kobiecina. - Przyszłam 

Pojechałem więc na miejsce tylko z CY· Codz.ien~ie 0 godzmie sio~me_J !ano, I dziś około ósmej rano. Powiedziano mi, 
Je.remem. moim bezpośrednim przeto- g.dY mo~a z·ona prz~gat.owuJe smada- I że baron już nie żyje. Wczoraj wieczo­
żonym. !11·e. wchodzę do. sypi~m pana. barona rem. gdy z nim mzmawiałam. był jesz­

Po kilkunastu minutach znajdiowa- 1 nomagam 1!1U się _ubierac. Dziś p~zy- cze zdrów i wesół. 
liśmy się ~uż na Blackwell-street. szedtem 0 t.eJ ~ame~ porze. Barona J~d- Czy wyście wychodzili wczo(aj 

Policjant, stojący, przed .elegancką, nak w. syp~alm me ·zastał.em. 1:ózko wiec~orem? - zwrócił się Jemme do 
pięciopiętmwą kamienicą, zasailutował było m~fikmęte. P!zeczuwaJ~c cos ~le- Lermetów· 
i powiedział !krótko: go, pobieg~e:n Po zonę. I po .paru mmu- . - Talk:, byliśmy w kinie - Qdipowie-

- Drugie piętro, na lewo.· ~ach znalezh~my barona martweg?·. Le- dział śmialo służący. - Wróciliśmy dlo 
laik się okaz.alo, pr.zed drzWliarni zał w sa.Jome, ~ t~m. S-a:me.m mieJscu, domu dopiero po północy. Dozorca wi-

mieszkania barona już wystawiono w którem obecme się znaJdUJe· dział nas na podwórzu. Może więc po-
rówmez posterunek. ·:Weszliśmy do Jerome .nie słuchał iuż dalej. Odbył twierdzić, że mówię praiwdę. 
wnętrza. · · · · dłuższą rozmowę 'L dowrcą domu oraz DO'.rorca isrtiotnie potwierdził te sto-

W jednym z pokojów wy:tworinie u- ,p~icjantami: W ten sposób zebrał pe- wa. · 
rządzonego mieszkania spoczywały na 11w1en matenał. Jerome m~lczał parę chwil i wresz­
podtodze zwloki niemłodego już męż- . Okazało się, że w kamienicy za- cie zwrócił się do Lermeta, spogl'.ą.dając 
czyzny, w elegamckim, granatowym jmi·eszkuje dziesięciu lokatorów. 'Byli to mu g.roźnie w oczy: 
garniturze i nawet w rękawtczikach· wszystko z.amożni ludzie, !którzy w .- Proszę mi powiedzieć, poco · przy 

łóżiku bairona stoi ten mały stoliczek? 
- Bon baron korzysial z niego, gdy 

wkladał obuwti·e - odparł służący. · 
- Więc pan mu nie pomagał wów­

czas? - pytał dalej Jerome. 
- Nie, nie ;pomaga~em - Odparł 

Lermet trochę drżą1cym głosem-
- Czy służący mówi prawdę? -

zwróriJ się Jerome do gospodyni. 
- Mnie się ·zdaje, że mu pomagał 

- wyiksztusiła •1,e siebie Wda'Idnsowa. 
- Pan baron. był tęgim mężczyzną 1 
trudno mu było sznurować obuwie· 

Jerome zaprowadził wszystkich do 
pokoju, u którym spoczywaty już · zw lo­
ki. 

- Wyście zamordowali bamna ! -
lkrzvknąl. zwracając się do Lermeitów. 
- W nocy, gdyście wrócili ·z kina, ba­
ron leżał już w łóżku. Zabiliście go, a 
później ubraliście martwego i zanieśli­
ście dlo saI.onu. A wiecie, oo was zdra­
dziło? SmuroWladła. Każdy człowiek 
a szczególnie taki pedant jaik baron, 
jednakowo zawiązuje sznurowadła na 
obu bucika,ch· A on ma teraz niejedna­
kowo zawiązane. Bo jednym butem ·za­
jął się Lerrnet, a drugim Lerme.fiowa. 

W tym momencie Lermetowa wy­
buchn~Ja 'głośnym · płaczem- Jarome 
zamknął się z nią w oddzielnym P'Oko­
ju. Po kilkunastu minutach przyznała 
się do winy i wydała również swego 
męża. 

Oktazato się, że baron zapisał im w 
.testamencie sporą sumę i służący nie 
mogli się d'Oczekać jego naturalnej 
śmierci. Tłum. D. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~--

Prenumerata: z ko_sztam1 przesvlk1 nocztowei z1. s Str. 50 mieslecznie Ogłoszenia· w tekś~ie 50 itr. za.wiersz ~mmetrowy <na stronie 4 szva1ty); 
. . • nekrolo1:1 40 ir. za v.-1ersz m1hm. Drobne: za słowo 15 iroszr 

naimnieisze zł. 1.50. Poszukiwanie oracv: za si owo IO irroszy. naimnieisze zl. J.20. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~
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